
 cena 4 zł (w tym 8% VAT)

 IS
SN

 0
13

7-
91

27
  N

R 
IN

D
EK

SU
 3

50
17

6 
\\

\ N
AK

ŁA
D

 2
1 1

18
 N

R 
78

 (2
0 

19
8)

 \\
\ N

A 
TE

RE
N

IE
 P

O
W

IA
TÓ

W
 E

LB
LĄ

SK
IE

G
O

 I B
RA

N
IE

W
SK

IE
G

O
 U

KA
ZU

JE
 S

IĘ
 J

AK
O

 D
ZI

EN
N

IK
 E

LB
LĄ

SK
I 

PI
ĄT

EK
|0

3|
04

|2
02

0|

CHAOS 
W EGZAMINACH /7
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WIEJSKIEGO KLUBU  /23

KTOŚ MUSI NAKARMIĆ 
KOZIOŁKA / 4

CZY WYBORY BĘDĄ 
10 MAJA? /2

ZUPA NA GAZIE, 
SZCZYPTA MATMY /6

WIRUS ROLNIKA SIĘ 
NIE IMA /3
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KORONAWIRUS – WYBORY 

 Redakcja nie zwraca niezamówionych tekstów 
oraz zastrzega sobie prawo dokonywania 
skrótów w  publikowanych listach i  nadesłanych 
materiałach. Redakcja nie odpowiada za treść 
ogłoszeń. Wydawca zastrzega sobie prawo 
odmowy przyjęcia ogłoszenia sprzecznego 
z  zasadami moralnymi lub prawem.

 www.gazetaolszt ynska.pl
www.dziennikelblaski.pl
portal regionalny www.wm.pl

REDAKTOR NACZELNY 

Igor Hrywna

 ZASTĘPCY REDAKTORA NACZELNEGO 

Monika Nowakowska

Bartosz Orliński

MEDIA SPOŁECZNOŚCIOWE

Bartosz Orliński

b.orlinski@gazetaolsztynska.pl

 REDAKTORZY WYDANIA

Beata Brokowska  89 539 75 02

Ewa Lubińska

Artur Dryhynycz    sport@gazetaolsztynska.pl

WYDANIE ONLINE

tel. 89 539 74 83 

internet@gazetaolsztynska.pl

GAZETAOLSZTYNSKA.PL

redakcja@gazetaolsztynska.pl

tel. 89 539 74 83

REDAKCJA MIEJSKA W OLSZTYNIE

tel. 89 539 75 00, 89 539 76 40

redakcja@gazetaolsztynska.pl

PRENUMERATA E-WYDAŃ

tel. 89 539 76 65

prenumerata@gazetaolsztynska.pl

PATRONATY

patronaty@wm.pl

DZIAŁ SPRZEDAŻY REKLAM W OLSZTYNIE

ul. Tracka 5, TEL. 89 539 74 53, 89 539 77 77

reklama@gazetaolsztynska.pl

CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ W OLSZTYNIE

ul. Partyzantów 28, 

tel. 89 539 74 80, 81, 82

REDAKCJA W ELBLĄGU

ul. Rybacka 35, 82-300 Elbląg

tel. 55 611 46 00

gazeta@dziennikelblaski.pl 

REKLAMA W ELBLĄGU

ul. Rybacka 35 

tel. 55 236 18 02, 55 611 46 01

reklamy@dziennikelblaski.pl

WYDAWCA

Grupa WM  Sp. z o.o.

ul. Tracka 5, 10-364 Olsztyn

PREZES

Jarosław Tokarczyk

DRUK

Drukarnia Prasowa GRUPY WM Sp. z o.o.

Olsztyn, ul. Tracka 7, tel. 89 539 74 21 

Od wczoraj w sklepach trzeba robić zakupy 
w rękawiczkach i dezynfekować ręce. Rękawiczki i płyny 
powinny być zapewnione przez właścicieli sklepów.

GŁOSOWANIE KOPERTOWE? 

J
uż dziś  projektem 
w  sprawie głoso-
wania ma zająć się 
Sejm. Według przy-
gotowanych zmian, 

10 maja czekają nas wybory 
określane jako kopertowe. 
Byłyby to pierwsze takie wy-
bory w  historii. Pakiety wy-
borcze dostarczać ma Poczta 
Polska. Z  analiz rządowych 

wynika, że 26 tysięcy listo-
noszy będzie musiało dotrzeć 
do co najmniej 14 milionów 
skrzynek pocztowych wszyst-
kich Polaków uprawnionych 
do głosowania. 

Projekt, jeśli zyska więk-
szość sejmową, może zostać 
zablokowany w  Senacie na 
30 dni. Wówczas na jego 
wprowadzenie zostanie do 10 

maja kilka dni. Jest też inny 
problem. W  tej sprawie nie 
ma jedności w rządzie wobec 
pomysłu PiS. Swój protest 
zgłosiła partia Porozumie-
nie Jarosława Gowina, która 
współtworzy Zjednoczoną 
Prawicę mającą większość 
rządową w Sejmie. 

Zgodnie z orzecznictwem Try-
bunału Konstytucyjnego, nie 

można też dokonywać w Ko-
deksie wyborczym znaczących 
zmian na pół roku przed wybo-
rami. Kilka dni wcześniej Sejm 
przyjął głośną poprawkę 177, 
która wprowadziła do Kodeksu 
możliwość korespondencyjne-
go głosowania osobom powyżej 
60. roku życia.

Ze względu na epidemię 
koronawirusa w  niektórych 

krajach zastosowano po-
dobny system głosowania. 
W Bawarii w Niemczech 29 
marca mieszkańcy głosowali 
korespondencyjnie w drugiej 
turze wyborów samorządo-
wych. Również w  Stanach 
Zjednoczonych oraz w Korei 
Południowej władze zdecydo-
wały się na tryb głosowania 
korespondencyjnego. SK

POLITYCY PIS 
PRZYGOTOWALI 
PROJEKT W SPRAWIE 
GŁOSOWANIA 
KORESPONDENCYJ–
NEGO. JEŻELI 
ZOSTANIE PRZYJĘTY, 
TO WYBORY 
PREZYDENCKIE 
ODBĘDĄ SIĘ 
BEZ POTRZEBY 
WYCHODZENIA 
DO LOKALI 
WYBORCZYCH.

TRANSMISJE MSZY Z KATEDRY – WYTNIJ I ZACHOWAJ

Osoby, które uczest-
niczyły we mszach 
świętych, mogą 

teraz skorzystać z  ich 
transmisji na stronie 
www.gazetaolsztynska.
pl. Publikujemy daty 
i godziny transmisji na-
bożeństw skierowanych 
do wiernych Kościoła 
rzymskokatolickiego, 
odprawianych w konka-
tedrze św. Jakuba w Ol-
sztynie. 

WIELKI TYDZIEŃ 
Niedziela Palmowa 
— 5 kwietnia 2020
11:00 — uroczysta msza św. 

w konkatedrze św. Jakuba 
w Olsztynie
Wielki Czwartek – 9 kwietnia 
2020 r.

10:00 — msza krzyżma 
w konkatedrze św. Jakuba 
w Olsztynie
19:00 — msza Wieczerzy 
Pańskiej w konkatedrze św. 
Jakuba w Olsztynie
Wielki Piątek — 10 kwietnia 
2020 r.
19:00 — Liturgia Męki 
Pańskiej w konkatedrze św. 
Jakuba w Olsztynie

Wielka Sobota — 11 kwiet-
nia 2020 r.
20:00 — Wigilia Paschalna 
w konkatedrze św. Jakuba 
w Olsztynie

Niedziela — 12 kwietnia 
2020 r.
6:00 — msza św. rezurek-
cyjna w konkatedrze św. 
Jakuba w Olsztynie
11:00 — uroczysta msza św. 
w dzień Zmartwychwstania 
w konkatedrze św. Jakuba 
w Olsztynie
Poniedziałek — 13 kwietnia 
2020 r.
11:00 — msza św. w konkate-
drze św. Jakuba w Olsztynie.

TRANSMISJE: 
www.gazetaolsztynska.pl

Konkatedra św. Jakuba w Olsztynie
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Posłanka Iwona Arent, PiS
To jest bardzo dobry pomysł, który pozwoli uczestniczyć 

w wyborach praktycznie wszystkim obywatelom Polski. Mam 
nadzieję, że zostanie przyjęty i nie będzie żadnej obstrukcji 
związanej z  jego wdrożeniem. Ta forma głosowania chro-
ni wyborców przed zagrożeniem epidemiologicznym i  tym 
właśnie jest uzasadniona zmiana, którą zaproponowaliśmy. 
Jednocześnie pozwala dotrzymać kalendarza wyborczego. To 
są rozwiązania przyszłości: głosowanie korespondencyjne lub 
zdalne. Tak teraz głosuje Sejm. Właśnie w nowy, zdalny sposób. 
To dobrze się sprawdza.

Poseł Janusz Cichoń, KO
To zasłona dymna. Niech PiS i jego rząd zajmą się ochroną 

Polski przed zagrożeniem epidemiologicznym oraz prawdzi-
wym wspieraniem przedsiębiorców przed konsekwencjami 
kryzysu, który dotyka fi rmy. To są w tej chwili problemy, które 
spędzają sen z powiek Polaków, a nie żadne wybory. Tak na-
prawdę to szkoda czasu i sił na komentowanie tego, jak rząd 
próbuje schować się propagandowo ze swoją nieudolnością 
za próbami zmieniania zasad wyborów i uporem, co do ich 
przeprowadzenia 10 maja. SK

eprasa.pl 8e8a78c98d
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K
oronawirus już roz-
łożył branżę tury-
styczną na Warmii 
i  Mazurach, a  co 
z  rolnictwem, któ-

rym też region stoi? Tu, na 
szczęście, pandemia na ra-
zie omija wieś. — Nie mamy 
przypadków zakażeń wśród 
rolników regionie, przynaj-
mniej my o takich nie wiemy 
— mówi Jan Heichel, prezes 
Warmińsko-Mazurskiej Izby 
Rolniczej. — Być może sprzyja 
temu charakter naszej pracy. 
Z dala od innych. Choć dziś 
każdy się boi i nie ma tak, że 
my się nie boimy. Ale prace 
w polu idą normalnie.

I oby koronawirus dalej 
omijał wieś, bo —  w  razie 
nieszczęścia — to raczej tar-
cza antykryzysowa, która od 
1 kwietnia unosi się nad pol-
ską gospodarką, nie osłoni 

rolników. Nie ma tam wiele 
dla mieszkańców wsi. Jedynie 
został podwyższony zasiłek za 
okres choroby i kwarantanny 
z 10 do 15 zł dziennie. I jest on 
wypłacany przez okres dwóch 
tygodni. 

— Jest jeszcze możliwość za-
wieszenia składek na KRUS 
na trzy miesiące —  dodaje 
prezes Heichel. 

W tarczy jest także możli-
wość wystąpienia do wójta 
o ulgę w podatku rolnym lub 
w  podatku od nieruchomo-
ści, ale nie ma innych form 
wsparcia dla rolników, nie 
przysługuje im choćby za-
siłek na zapewnienie opieki 
dzieciom do lat 8 w  czasie 
zamknięcia szkół.

W przypadku koronawirusa 
w zagrodzie w najgorszej sy-
tuacji znajdą się rolnicy pro-
wadzący produkcję zwierzęcą. 
Cała rodzina rolnika zostanie 
objęta kwarantanną. 

 — Kto zajmie się zwierzę-
tami w  takiej sytuacji? Kto 
odważny będzie chciał wejść 
do gospodarstwa i  oporzą-
dzić zwierzęta – pyta prezes 
Heichel. — Na razie nie ma 
takich przypadków, ale co 
jak się coś takiego zdarzy? 
Skąd wziąć pomocnika, za 15 
zł dziennie? 

— A  już szczególnie byłby 
problem w  gospodarstwach 
mlecznych, bo kto wówczas 
zajmie się krowami — zasta-
nawia się Zbigniew Ziejewski, 
poseł PSL. —  Tu potrzebna 
jest specjalistyczna wiedza. 
Zastępstwo wręcz nie wcho-
dzi w rachubę. 

Dlatego ludowcy chcieli, 
żeby w tarczy znalazło się koło 
ratunkowe na wypadek takich 
sytuacji. 

— Proponowaliśmy, żeby 
było to 50 zł chorobowego za 
dzień — mówi Zbigniew Zie-
jewski, poseł PSL. — Żeby to 

było jakoś realne do tego, co 
się dzieje na runku pracy, ale 
poprawka przepadła. 

W razie kryzysu rolnicy 
liczą na dobrosąsiedzką po-
moc. —  Myślę, że sąsiedzi 
pomogą — ma nadzieję Jan 
Popis, emerytowany rolnik 
z Tomaszkowa. — Zwierzęta 
przecież nie przenoszą koro-
nawirusa. 

JEDNAK CHOĆ EPIDEMIA 

NIE DOTYKA BEZPOŚREDNIO 

ROLNIKÓW, TO ZACZYNA JUŻ 

ICH BIĆ PO KIESZENI.

 —  Szczególnie uderza 
w  sektor wołowiny —  mówi 
Jan Heichel. — Ceny zaczęły 
spadać na łeb na szyje, są już 
poniżej 10 złotych za kilo-
gram żywca. A wcześniej było 
to ok. 13 zł. Włosi zaprzestali 
importu, a restauracje, hote-
le są zamknięte. I zaczyna się 
problem. Jest duża nadpro-
dukcja wołowiny. 

JEDNAK NAJWIĘKSZYM 

NIESZCZĘŚCIEM DLA 

ROLNIKÓW BYŁOBY 

POJAWIENIE SIĘ 

KORONAWIRUSA 

W ZAKŁADACH ROLNO-

SPOŻYWCZYCH, 

NP. ZAKŁADACH 

MLECZARSKICH.

 — Cała zmiana musiałaby 
iść na kwarantannę. Kto za-
stąpi tych pracowników? Co 
z surowcem, przecież mleko 
nie może czekać, a krowy mle-
ko dają codzienne —  mówi 
prezes Heichel. —  To samo 
dotyczy ubojni, masarni. Tu 
musi być wyjście awaryjne. 

— Dlatego dobrze, że weszła 
tarcza, że jest, ale teraz trzeba 
ją nieco wzmocnić o  dodat-
kowe rozwiązania — dodaje 
poseł Ziejewski. — I trzeba to 
zrobić jak najszybciej. 

W ROLNICTWIE PRACUJE 

TEŻ DUŻO OSÓB 

Z UKRAINY. WIELU Z NICH 

KOŃCZĄ SIĘ 9-MIESIĘCZNE 

WIZY I MUSZĄ WRACAĆ DO 

SIEBIE.

— Po co mają wracać, niech 
dalej pracują. Dlatego postu-
lowaliśmy, żeby wizy zostały 
automatycznie przedłużone, 
do czasu wygaśnięcia epide-
mii, ale na razie nic się nie 
zmieniło — mówi prezes He-
ichel.

W związku z  zagrożeniem 
pandemią rolnicy mają też 
coraz większy problem z osza-
cowaniem szkód łowieckich. 
—  Niektóre koła łowieckie 
nie chcą szacować strat, bo 
myśliwi boją się koronawiru-
sa — tłumaczy powody pre-
zes WMIR.

KIEDY RZĄD ZACZĄŁ 

WPROWADZAĆ PIERWSZE 

OGRANICZENIE 

W ZWIĄZKU Z WALKĄ 

Z KORONAWIRUSEM 

ŻYWNOŚĆ ZACZĘŁA 

BŁYSKAWICZNIE ZNIKAĆ ZE 

SKLEPOWYCH PÓŁEK. PO 

JAKIMŚ CZASIE PRODUKTY 

ZNOWU WRÓCIŁY NA PÓŁKI, 

ALE JUŻ W DUŻO WYŻSZYCH 

CENACH. TAK BYŁO 

CHOCIAŻBY Z DROBIEM. 

 — Na pewno nie wzbogacili 
się na tym producenci, rolni-
cy — mówi poseł Ziejewski. 
—  Cena kurczaka w  skupie 
skoczyła z 3 zł za kilogram do 
nieco ponad 4 zł, by po tygo-
dniu znowu spaść do 3 zł. Ile 
zdrożał drób w sklepach? Kto 
na tym zarobił, bo nie rolnicy.

Co dalej? —  Wszystko za-
leży, jak długo to potrwa 
— mówi Jan Heichel.

— Czy wystarczy nam więc 
żywności? Zdaniem rolników 
tej nie zabraknie. Dziś Polska 
jest znaczącym eksporterem 
żywności. Wpływ z eksportu 
wynoszą ok. 30 mld zł. 

— A bardziej niż koronawiu-
sa obawiałbym się suszy, na 
którą w tym roku się zanosi 
— zauważa Jan Popis. — To 
może być większe nieszczęście 
w rolnictwie.  Andrzej Mielnicki

KORONAWIRUS #ocalićgospodarkę

W TARCZY 
ANTYKRYZYSOWEJ, 
KTÓRA MA 
OCHRONIĆ POLSKĄ 
GOSPODARKĘ PRZED 
SKUTKAMI PANDEMII, 
NIE MA WIELE 
DLA ROLNIKÓW. 
TAK JAKBY KTOŚ  
Z GÓRY ZAŁOŻYŁ,  
ŻE KORONAWIRUS 
ROLNIKÓW NIE 
RUSZA. — NA RAZIE 
NIE MA ZAKAŻEŃ 
NA WSI, ALE JAK 
DŁUGO TO POTRWA —
PYTAJĄ ROLNICY.

KORONAWIRUS ROLNIKA SIĘ NIE IMA

ZBIGNIEW 
ZIEJEWSKI, 
POSEŁ 
I PRZEDSIĘBIO–
RCA ROLNY:: ILE 
ZDROŻAŁ DRÓB 
W SKLEPACH? KTO 
NA TYM ZAROBIŁ, 
BO NIE ROLNICY.

JAN HEICHEL, 
PREZES 
WARMIŃSKO-
MAZURSKIEJ 
IZBY 
ROLNICZEJ: 
CENY WOŁOWINY 
ZACZĘŁY SPADAĆ 
NA ŁEB NA SZYJĘ.
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KTOŚ MUSI NAKARMIĆ KOZIOŁKI

W 
mojej katedrze 
na miejscu pra-
cuje sporo osób 
—  mówi prof. 
Tomasz  Ku-

rowski, kierownik Katedry 
Entomologii, Fitopatologii 
i Diagnostyki Molekularnej 
na Wydziale Kształtowania 
Środowiska i Rolnictwa. —
Na przykład prof. Urszula 
Wachowska przychodzi co 
2-3 dni, bo zanim to wszyst-
ko się zaczęło, wysiała 
w naszej hali wegetacyjnej 
pszenicę i musi jej doglądać. 
Prowadzi na niej badania 
nad zastosowaniem drożdży 
do zwalczania patogenów 
roślin. Nie może teraz tego 
zostawić, bo będzie musiała 
zaczynać eksperymenty od 
nowa, a to strata czasu.

Profesor Bożena Kordan 
hoduje mszyce i  bada ich 
reakcje na pokarm, a  do-
kładnie —  co się z  nimi 
dzieje, gdy trafiają na coś, 
co lubią lub na coś, czego 
nie lubią. W tym celu podłą-
cza mszycom mikroskopijne 
elektrody. Żeby prowadzić 
te badania, musi je karmić 
i doglądać.

Z kolei dr Sebastian Prze-
mieniecki bada bakterie. 
Sprawdza, które rozkłada-
ją składniki niedostępne 
dla roślin na substancje, 
którymi rośliny mogą się 
odżywiać. Jego badania 
także nie mogą się odbywać 
zdalnie tylko wymagają jego 
obecności w  laboratorium 
– opowiada prof. Kurowski.

Wymienieni naukowcy 
to nie wszyscy pracujący 
w  Katedrze Entomologii, 
Fitopatologii i  Diagnosty-
ki Molekularnej. Są inni, 

a  także pracownicy tech-
niczni. — U nas nikogo nie 
trzeba zachęcać do środków 
ostrożności. W zasadzie sto-
sujemy je stale ze względu 
na specyfikę badań. Ma-
seczki, rękawiczki. Mamy 
na przykład stół laminarny 
z  promieniowaniem UV. 
Podczas pracy przy takim 
stole nie można się zarazić, 
bo panuje w  nim nieduże 
nadciśnienie, a  dodatko-
we promienie UV niszczą 

wszystkie drobnoustroje 
– zapewnia prof. Kurowski.

METAN NIE ZACZEKA
Stałą bywalczynią w pracy 

jest także Aleksandra Rud-
nicka z  Katedry Inżynierii 
Środowiska na Wydziale 
Geoinżynierii UWM.

— Jestem członkinią ze-
społu badawczego, które-
go kierownikiem jest prof. 
Marcin Zieliński i do które-
go należy jeszcze prof. Mar-

TO, ŻE 
UNIWERSYTECKI 
SZPITAL 
KLINICZNY 
W CZASIE EPIDEMII 
KORONAWIRUSA 
NIE PRZESZEDŁ 
W TRYB ZDALNY 
— NIKOGO NIE 
DZIWI. WIELU 
PRACOWNIKÓW 
UWM PRACUJE, 
CHOCIAŻ NIE 
WIADOMO ILU. 
PRACOWNICY 
UWM 
NATYCHMIAST 
PRZYSTOSOWALI 
SIĘ DO NOWEJ 
SYTUACJI.

KONDOLENCJE 

cin Dębowski, dr Magda 
Dudek i dr Anna Nowicka. 
Prowadzimy badania z pro-
jektu Regionalna Inicjatywa 
Doskonałości. Hodujemy 
glony, których zadaniem 
jest wytwarzać metan, który 
z kolei posłużyć ma do pro-
dukcji alternatywnego pa-
liwa. Tym glonom musimy 
dostarczyć substrat, czyli 
pożywkę. To kiszonka kuku-
rydziana i gnojowica bydlę-
ca. Badamy, ile tego metanu 
wytwarzają w zależności od 
warunków, które im tworzy-
my i ilości substratu.

Środki ostrożności? Część 
osób pracuje zdalnie, a  ci, 
którzy przychodzą do labo-
ratorium, często myją ręce 
i  odkażają je. Pracujemy 
w  rękawiczkach. Poza tym 
tak ułożyliśmy grafik, aby 
się nie spotykać ze sobą 
i pracujemy w laboratorium 
krócej —  wylicza Aleksan-
dra Rudnicka.

CZWÓRKA DO CHOMIKA
Częsty i  bliski kontakt 

z  ludźmi, a  jeszcze bliższy 
ze zwierzętami mają pra-
cownicy uniwersyteckiej 
Polikliniki Weterynaryjnej, 
która pracuje całą dobę sie-
dem dni w tygodniu. Praca 
zdalna ich nie dotyczy.

— W  porównaniu z  cza-

sem sprzed epidemii koro-
nawirusa u nas niewiele się 
zmieniło. Ruch jakby trochę 
mniejszy, bo jest mniej pa-
cjentów z błahymi sprawa-
mi. Środki ostrożności? Tak, 
odkażanie, rękawiczki. Pla-
kat na drzwiach informują-
cy, że z jednym zwierzęciem 
może wejść tylko jedna 
osoba. Że to oczywiste? 
Nie bardzo. Konia zawsze 
przywozi jeden człowiek, 
ale jak zachoruje chomik 
lub królik, to zawsze przy-
chodzą dzieci, rodzice, albo 
wnuki i dziadkowie — mini-
mum cztery osoby — śmieje 
się dr Renata Nieradko, kie-
rowniczka polikliniki. 

BUTLA CO TRZY GODZINY
Niedaleko polikliniki 

znajduje się pawilon Ka-
tedry Hodowli Kóz i Owiec 
Wydziału Bioinżynierii 
Zwierząt, a  w nim ponad 
50 owiec, kóz i lam. Szefem 
tego stada jest Ireneusz 
Bloch, pracownik tech-
niczny.

— Koronawirus wśród 
zwierząt niczego nie zmie-
nił. Muszę je codziennie 
karmić, sprzątać im kojce, 
doglądać. Urodziło nam się 
kilka koziołków. Poza tym 
muszę dokarmiać z butelki 
co  godziny dwoje jagniąt. 

Od lewej: lek. wet. Paula Polakiewicz i lek. wet. Aleksandra Miksztal
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Jednego matka nie przyję-
ła, a  drugiego —  padła po 
porodzie. W  najbliższym 
czasie jeszcze kilka matek 
ma się okocić. Jest co ro-
bić. Przed epidemią miałem 
do pomocy studenta, który 
w ten sposób odbywał prak-
tykę, ale teraz jestem sam. 
Ale nie narzekam. Lubię te 
moje zwierzęta — zapewnia 
Ireneusz Bloch.

KORONAWIRUS OPUS 2

Koronawirus, chociaż nic 
nie stracił ze swej zjadli-
wej mocy, niewiele ma do 
powiedzenia w  Katedrze 
Anatomii i Fizjologii Zwie-
rząt na Wydziale Biologii 
i  Biotechnologii. Wszyscy 
tutaj dobrze wiedzą, z czym 
mają do czynienia i  jak do 
niego podchodzić.

— Prowadzimy w katedrze 
dwa duże projekty z  pro-
gramu Opus i 4 z programy 
Preludium. Jeden z progra-
mu Opus kończy się z upły-
wem tego roku. Kolejne za 
2-2,5 roku. Nie możemy so-
bie pozwolić na stratę cza-
su. Co badamy? Jak tłuszcz 
z organizmu matki wpływa 
na fizjologię płodu. Wiado-
mo, że gdy go za dużo, to 
dla płodu źle. Ale nie ma 
badań, jaki wpływ na płód 
ma sytuacja, gdy go w  or-
ganizmie matki za mało 
—  wyjaśnia dr Marta Kie-
żun, która dwa lata temu 
otrzymała na swoje badania 
stypendium ministra nauki.

Pracownicy katedry, aby 
zminimalizować ryzyko za-
każenia, przychodzą więc do 
pracy na zmiany, nie spoty-
kając się. Stosują dostępne 
zabezpieczenia, ale pracują 
nie tylko w laboratoriach.

KLIK I WYKŁAD

Naukowcy prowadzą także 
normalne wykłady i konsul-
tacje dla studentów. Nor-
malne, czyli jakie? Normal-
ne w czasach koronawirusa 
to znaczy on-line.

Zaraz na początku pierw-
szego tygodnia pracy zdal-
nej, prof. Stanisław Czacho-
rowski, który różne formy 
kształcenia on-line stosuje 
już od dawna, zorganizo-
wał szkolenie i wytłumaczył 
pracownikom wydziału, jak 
należy postępować.

— Korzystamy z platformy 
„ClickMeeting”. Jest to in-
ternetowa platforma do we-
binarów i wideokonferencji, 
działająca na wszystkich 
urządzeniach bez wzglę-
du na system operacyjny 

—  mówi dr Marta Kieżun. 
—Poza wersją na przeglą-
darki dostępna jest apli-
kacja mobilna na systemy 
Android i  iOS. Umożliwia 
nam prowadzenie wykła-
dów i  pracy w  grupach. 
Każdy student dostał kod 
dostępu i  za jego pomocą 
o  określonej godzinie lo-
guje się do systemu. A więc 

mam od razu listę obecno-
ści. Wszyscy widzą mnie na 
swoich ekranach i  słyszą, 
jak prowadzę wykład. Na 
czacie mogą mi zadawać 
pytania, a  jeśli udzielę ko-
muś głosu, to może zapytać 
mnie przez mikrofon i wte-
dy słyszą go też inni. Dzięki 
tej platformie mogę także 
pokazywać im prezentacje. 

Różnica między wykładem 
na żywo i on-line jest taka, 
że te ostatnie skróciliśmy do 
jednej godziny. Studentom 
taka forma nauczania się 
podoba, są aktywni i do tej 
pory na zajęciach miałam 
frekwencję 100-procento-
wą —  dzieli się uwagami 
dr Kieżun.

Źródło: uwm.edu.pl, Lech Kryszałowicz

Aleksandra Rudnicka z Katedry Inżynierii Środowiska na Wydziale Geoinżynierii

Ireneusz Bloch, pracownik techniczny
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Chcesz 

być na 

bieżąco...

...a nie 
możesz 

wyjść 
z domu?

CODZIENNA DAWKA 
WIADOMOŚCI!

E-WYDANIE
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ZUPA NA GAZIE I SZCZYPTA MATMY 
KORONAWIRUS 
ZAMKNĄŁ 
W DOMACH DZIECI, 
A WRAZ Z NIMI 
SPORĄ GRUPĘ 
RODZICÓW. 
CZĘŚĆ MAM 
I OJCÓW MOGŁA 
SKORZYSTAĆ 
Z URLOPÓW 
OPIEKUŃCZYCH, 
CZĘŚĆ NATOMIAST 
PRACUJE ZDALNIE. 
CZYLI PRACUJĄ, 
UCZĄ MATEMATYKI 
I... JEDNOCZEŚNIE 
GOTUJĄ ZUPĘ. JAK 
NIE ZWARIOWAĆ 
W TYM CZASIE?

 REKLAMA 

B
arbara Masłowska, 
która mieszka pod 
Olsztynem, ma pod 
opieką dwoje dzieci: 
dwunastoletniego 

syna i  ośmioletnią wnuczkę 
Michalinę.  

— Przez pierwsze dwa tygo-
dnie nauki w domu nie było 
źle. Powtarzaliśmy materiał, 
zajmowały nas ćwiczenia 
i prace plastyczne. W tej chwi-
li, kiedy zgłębiamy już nowe 
tematy, jest trudniej — opo-
wiada pani Barbara. — Gdy 
musiałam wytłumaczyć sy-
nowi rzuty aksonometrycz-
ne, złapałam się za głowę. 
Niewiele przecież pamiętam 
z  lat swojej nauki... Z  infor-
matyki też nie jestem orłem. 
Na szczęście mam jeszcze 
starszego syna, który nam 

— Z  dnia na dzień zdoby-
łam nowy zawód. Zostałam 
nauczycielką, choć nigdy nie 
chciałam uczyć. Gdy siadam 
z synem do lekcji, dostaję bia-
łej gorączki. Codziennie mam 
przerobić sześć, siedem lek-
cji. Ale żebym rzeczywiście 
siedziała z Kacprem tylko te 
sześć, siedem godzin... Za-
zwyczaj jestem wolna dopiero 
o osiemnastej. Ale wtedy pa-
dam z sił. Dzieciaki też ledwie 
patrzą na oczy. Zwłaszcza 
Kacper ma dość — zauważa 
pani Marzena. — Syn chodzi 
do szkoły, w  której nie było 
prac domowych. Kiedy nie 
było epidemii, byłam zado-
wolona, bo wracał do domu 
i mógł się bawić. Dlatego do 
tej samej szkoły posłałam Li-
liankę. Ale gdy zamknięto nas 

w domach, okazało się, że to 
nie był najlepszy pomysł. Za-
uważyłam, że syn nie potrafi  
pracować z książką. Tak samo 
z samodzielnymi ćwiczeniami. 
Gdy syn siada, żeby coś roz-
wiązać, jest pełen nadziei, że 
to zrobi. Ale gdy zaczyna, nie 
rozumie dokładnie, co ma 
napisać i  wypełnić. Trzeba 
mu pokazać palcem, a to nie 
jest dobre. Denerwuje się, ja 
wraz z nim. I nawet jeśli rano 
wstaniemy w dobrym humo-
rze, później już tak fajnie nie 
jest. 

I dodaje: —  Najgorsze jest, 
że każdy nauczyciel chce sta-
nąć na wysokości zadania 
i  wysyła bardzo dużo mate-
riału. Najlepsi są nauczyciele 
„starej daty”, którzy proszą 
o przerobienie tylko tego, co 

jest niezbędne. Ci młodzi 
przechodzą samych siebie. 
Jakby rodzice nie mieli in-
nych spraw na głowie. Co 
prawda przysyłają dokładne 
konspekty, ale załączają też 
linki z fi lmikami do obejrze-
nia, jakieś aplikacje do nau-
ki i karty pracy, które trzeba 
wydrukować. Ja nie mam 
niestety drukarki... Najbar-
dziej cieszę się, gdy przygo-
tują prezentację. Wtedy syn 
ją ogląda i najwięcej z niej wy-
nosi. Najgorzej jest natomiast 
z angielskim. Polecenia są po 
angielsku, więc musimy je 
tłumaczyć w translatorze. Nie 
da się ich „ot tak” przeczytać 
i właściwie zrozumieć. To też 
zjada nam czas. 

NA SZCZĘŚCIE ŁATWIEJ 

JEST UCZYĆ SIĘ Z LILIANĄ. 

CÓRKA MUSI CZYTAĆ, PISAĆ 

I LICZYĆ. NIE MA JESZCZE 

BIOLOGII CZY GEOGRAFII. 

ALE NAWET TO POCHŁANIA 

PANI MARZENIE CZAS.

— Sprawnie już czyta i pisze, 
ale muszę sprawdzać, czy nie 
robi błędów —  dodaje pani 
Marzena. — Gdy nie mam na 
nią oka, od razu zaczyna się 
bawić albo rysuje. Nie potra-
fi  się przystosować do nowej 
sytuacji.  Córka urodziła się 
w  kwietniu i  lada moment 
skończy osiem lat (zasiłek 
można wziąć na dziecko do 8 
lat- red.), a więc będę musiała 
wrócić do pracy. Na szczęście 
będę w domu, a tylko raz na 
jakiś czas pojawię się w pra-
cy. Ale wszystko może się 
zmienić, więc będę jak na 
szpilkach. 

Pani Marzena przed epide-
mią mieszkała w  wieżowcu, 
ale z obawy o zdrowie, prze-
prowadziła się do mamy, do 
domu, w  którym mieszkają 
tylko dwie rodziny. 

— Codziennie korzystaliśmy 
z windy, bo mieszkaliśmy na 
piątym piętrze, więc zdecy-
dowaliśmy się, że najlepszym 
rozwiązaniem będzie wypro-
wadzka. Windy są podobno 
bardzo niebezpieczne i łatwo 
w nich złapać koronawirusa. 
Jednak wpadliśmy trochę 
z deszczu pod rynnę. Mąż na 
cały dzień zamyka się w poko-
ju, bo pracuje zdalnie. Mama 
miała gotować. Nie jest 
szczęśliwa, bo przyzwyczaiła 
się do samotności.. Co praw-
da dzieci często przyjeżdżały 
do niej na weekendy, ale wte-

dy mogły się bawić. Nie było 
obowiązków. Mama twier-
dzi, że za dużo wymagam od 
dzieci. A ja po prostu realizuję 
zadania, jakie wysyłają nam 
nauczyciele! 

Agnieszce Kowalewskiej 
z Olsztyna też nie jest łatwo. 
Razem z  mężem pracują 
w banku. Mają dwoje dzieci 
i  dwa pokoje. Mateusz jest 
przedszkolakiem, Asia chodzi 
do pierwszej klasy. 

— Mieliśmy w domu tylko 
jeden laptop, więc zdecydo-
waliśmy się na zakup drugie-
go. Całe szczęście, że mieli-
śmy pieniądze. Mąż pracuje 
zdalnie i  używa komputera. 
Ale córka też go potrzebuje. 
Nauczycielka wysyła kon-
spekt lekcji mailem. Zawsze 
załącza jakiś fi lmik do obej-
rzenia czy prezentację. Córka 
ma też informatykę, której 
nie może zrobić na kartce. 
Codziennie uczymy się po 
cztery godziny —  tłumaczy 
pani Agnieszka. —  Kiedy 
Asia się uczy, Mateusz siedzi 
w  pokoju z   tatą. Nie może 
mu przeszkadzać, więc naj-
częściej ogląda i  słucha ba-
jek w słuchawkach. Również 
przedszkole przesyła nam za-
dania do wykonania. I z nich 
też musimy się rozliczać. Na 
szczęście Mateuszem zajmuje 
się tata. Robi sobie przerwę 
w pracy i wykleja z nim i rysu-
je. Ja gotuję obiad albo sprzą-
tam. Myślę wtedy: jak długo 
to potrwa? Całe szczęście, że 
Mateusz ma sześć lat i  mo-
głam wziąć na niego opiekę. 
Bo gdyby syn był starszy, nie 
wiem, jak byśmy sobie po-
radzili. Mąż przy laptopie, 
ja przy laptopie... a  dzieci? 
Co więc musiałabym mówić 
szefowi? Że nie mogę odpisać 
na maila, bo gotuję zupę, a za 
chwilę muszę odrobić mate-
matykę z córką? 

Lena Adamowska

– Myślę, że nauka przez internet 
jest wyzwaniem. Zarówno dla 
rodziców, dzieci, jak i nauczy-
cieli. Problem stanowi też zdy-
scyplinowanie dzieci w domu. 
Ja jestem mamą dwójki, ale 
trudno mi sobie wyobrazić, jak 
radzą sobie rodziny wielodziet-
ne. Moja córka kończy 18 lat w 
październiku i obecnie nie może 
nigdzie sama wychodzić, to 
jeszcze bardziej komplikuje sy-
tuację. Rozumiem jednak wpro-
wadzone obostrzenia, młodzież 
również rozumie zagrożenie, co 
nie zmienia faktu, że ciężko im 
się odnaleźć w nowej sytuacji. k

pomaga w takich zadaniach. 
Z historią czy z geografi ą jest 
znacznie łatwiej. Ale przy-
znam szczerze, że nie mam 
dla siebie czasu. Zależy mi 
na dzieciach i  daję z  siebie 
wszystko. Gdy wrócą do szko-
ły, nie powinny mieć zaległo-
ści. Dlatego gdy przychodzi 
weekend, odpoczywamy.

Wcześniej pani Barbara 
była nauczycielką i pracowa-
ła w szkole. Uczyła języka pol-
skiego i angielskiego. Dzisiaj 
musi uczyć zupełnie w innej 
rzeczywistości. 

— Brakuje mi lekcji, które 
zaczynają się o  konkretnej 
godzinie. Zazdroszczę tym, 
którzy mają taką możliwość. 
Zazdroszczę tym, którzy 
umawiają się z nauczycielem 
i mają lekcje online. Ja mu-
szę sama zorganizować czas 
nauki. Muszę się zdyscypli-
nować, co też nie jest łatwe, 
i  zachęcić dzieci. Ale cieszę 
się, że nauczyciele przesy-
łają konspekty. Uczymy się 
więc krok po kroku według 
zaleceń —  podkreśla pani 
Barbara. — Całe szczęście, że 
mam czas, że nie pracuję. Ale 
co z dziećmi, których rodzice 
mają zdalną pracę? Na przy-
kład w środę syn ma siedem 
lekcji, więc powinniśmy uczyć 
się przez siedem godzin. Ale 
tak naprawdę zajmuje nam 
to więcej. Bo zrobimy sobie 
przerwę, bo jest chwila na 
obiad... Czasami się po pro-
stu nam się nie chce. Dzie-
ciom brakuje kolegów i kole-
żanek przy sobie. Co prawda 
mogą z  nimi porozmawiać 
przez internet, ale to nie to 
samo. Mamy stan zagrożenia, 
w serwisach nie ma dobrych 
wiadomości. Dzieci to słyszą 
i czuję się niepewnie. To nie 
wpływa dobrze na spokojną 
naukę. Tym bardziej, że nie 
wiemy, jak długo to potrwa. 

Z kolei pani Marzena z Ol-
sztyna, z  zawodu terapeut-
ka, nie ma już sił. Ma dwoje 
dzieci — ośmioletnią Lilianę 
i  dziesięcioletniego Kacpra. 
Uczą się razem od rana do 
wieczora.  

Paweł i Michalina podczas nauki w domu 
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W ŚRODĘ 
SKOŃCZYŁY SIĘ 
PRÓBNE EGZAMINY 
ÓSMOKLASISTÓW. 
RUSZYŁY 
PRÓBNE MATURY. 
WSZYSTKO 
ONLINE. ZGODNIE 
Z PRZEWIDYWANIAMI 
NIE OBYŁO SIĘ 
BEZ PROBLEMÓW 
TECHNICZNYCH, 
A KONKRETÓW 
W SPRAWIE 
TERMINÓW DALEJ 
BRAK...

 

W 
środę ósmoklasi-
stom udostępnio-
no arkusze z prób-
nym egzaminem 
z  języków obcych. 

Padnięte serwery? Chyba gorzej 
— okazało się, że arkusz z języ-
ka angielskiego, który otrzy-
mali uczniowie, to... egzamin 
z czerwca ubiegłego roku. 

Ósmoklasistów w  Polsce 
mamy ok. 356 tys. Próbnych 
arkuszy nie rozwiązywali jed-
nak wszyscy, bo nie były obo-
wiązkowe. Podsumowując trzy 
dni próbnych egzaminów, wy-
chodzi na to, że najpierw padła 
strona CKE, wtorek był w miarę 
spokojny (to dzień testu z mate-
matyki), a środa to już wpadka 
z  egzaminem z  angielskiego 
i szereg pytań o matury. 

Ciekawej odpowiedzi na te-
mat środowego egzaminu z an-
gielskiego udzielił Marcin Smo-
lik, dyrektor Centralnej Komisji 
Egzaminacyjnej: „Mogło się tak 
zdarzyć, że była grupa uczniów, 
która już znała te zadania, ale 
wtedy nauczyciele mogą po-
równać wyniki z wtedy i teraz. 
W  tworzeniu próbnych arku-
szy ze wszystkich przedmiotów 
korzystaliśmy z zadań, które już 
mieliśmy w komisji”. 

Po co marnować czas uczniów, 
którzy już taki egzamin pisali? 
Chyba nikt nie wie. 

Właściwy egzamin ósmo-
klasistów odbędzie się 21-23 
kwietnia, ale jeśli uczniowie 
nie wrócą do szkół po Wiel-
kanocy, to termin będzie 
inny. O odwołanie egzaminów 
zaapelował już Związek Na-

uczycielstwa Polskiego i Polska 
Akademia Nauk. 

„W związku z  pandemią 
COVID-19 szkoły zostały za-
mknięte w 165 krajach, a sytua-
cja ta dotknęła 1,5 mld uczniów 
oraz 63 mln nauczycieli i pra-
cowników oświaty na całym 
świecie. COVID-19 wywołał 
także kryzys w edukacji i  jako 
społeczność szkolna musimy 
zrobić wszystko, by zminima-
lizować jego negatywne skutki. 
Jednak naszym podstawowym 
zadaniem w  tej chwili jest 
ochrona życia i  zdrowia ucz-
niów i ich rodzin oraz nauczy-
cieli i  pracowników oświaty. 
Dlatego jako nauczyciele ape-
lujemy o odwołanie kwietnio-
wych i majowych egzaminów 
zewnętrznych” —  czytamy 
w liście skierowanym do Mini-
sterstwa Edukacji Narodowej 
i podpisanym przez Sławomira 
Broniarza, szefa ZNP.  

Związek zaproponowało rów-
nież: „Ministerstwo edukacji 
w  porozumieniu z  nauczycie-
lami oraz przedstawicielami 
uczelni wyższych powinno jak 
najszybciej wypracować ade-
kwatną do obecnych warunków 
i bezpieczną formę rekrutacji do 
szkół ponadpodstawowych oraz 
na studia w roku 2020”. 

Z kolei PAN sugeruje, żeby 
oceny na zakończenie szkoły 
wystawili nauczyciele. 

Maturzyście też już zabrali 
głos w  sprawie swoich egza-
minów. 

„Domagamy się ogłoszenia 
przez rząd jasnego stanowiska 
w  sprawie terminów matur” 
— napisali w liście skierowanym 
do rządu. „W sytuacji pandemii 

koronawirusa, która niewątpli-
wie odciska piętno na całym 
społeczeństwie, przystępowanie 
do matury byłoby narażeniem 
wielu uczniów i uczennic, a tak-
że nauczycieli i  nauczycielek 
oraz członków komisji. Ponad-
to skutkami zamknięcia szkół 
są niewystarczające kontakty 
z nauczycielami, chaos spowo-
dowany niską efektywnością 
zdalnych lekcji. W porównaniu 
do poprzednich roczników nasz 
nie ma takich samych możliwo-
ści przygotowania się do egza-
minów, co może się przełożyć 
na ich wyniki”.

Autorzy listu dali rządowi na 
odpowiedź 7 dni. Ale ten termin 
upływa w piątek. 

„W razie braku odpowiedzi 
podejmiemy kolejne działania, 
o których będziemy informować 
na bieżąco” — podkreślili.   

Próbne matury rozpoczęły 
się wczoraj. I... tutaj też wpad-
ka. Arkusz z języka polskiego, 
który zaproponowała Central-
na Komisja Egzaminacyjna, 
to delikatnie zmodyfi kowane 
polecenia z... 2015 roku.

Wszystko przez to, że w czerw-
cu każdego roku odbywa się do-
datkowa sesja egzaminacyjna. 
Jest przewidziana dla uczniów, 
którzy w pierwszym terminie są 
np. chorzy, więc nie mieli szans 
na podejście do egzaminu. 
Próbna matura z  języka pol-
skiego trwała 170 minut. CKE 
wstawiła arkusze na stronę już 
po godzinie 8. Prawdopodobnie 
w celu uniknięcia problemów 
z serwerami. Tematy rozprawek 
(najwyżej punktowane) to:

„Czy jednostka faktycznie 
może wpływać na losy świa-

ta, czy jest to tylko mrzonka 
artystów? Rozważ problem 
i uzasadnij swoje stanowisko, 
odwołując się do podanego 
fragmentu III części „Dziadów”, 
całego utworu Adama Mickie-
wicza oraz innego tekstu kultu-
ry. Twoja praca powinna liczyć 
co najmniej 250 słów.

„Zinterpretuj podany utwór. 
Postaw tezę interpretacyjną 
i uzasadnij ją. Twoja praca po-
winna liczyć co najmniej 250 
słów. Adam Zagajewski, „Im-
prowizacja”. 
Inne terminy próbnych 
matur to: 
• 3 kwietnia — o godz. 9. arkusze 
z matematyki na poziomie pod-
stawowym, o 14 z matematyki na 
poziomie rozszerzonym, fi lozofi i, 
łaciny, historii sztuki oraz historii 
muzyki.
• 6 kwietnia — o godz. 9. opubliko-
wane zostaną arkusze z języków 
obcych na poziomie podstawo-
wym. Od 14. poziom rozszerzony. 
• 7 kwietnia — o godz. 9. biologia 
oraz wiedza o społeczeństwie. 
Później geografi a i informatyka. 
• 8 kwietnia —  arkusze z chemii 
oraz języków mniejszościowych 
na poziomie podstawowym. Od 14. 
z historii i języków mniejszościo-
wych na poziomie rozszerzonym.

O przesunięciu całego roku 
szkolnego mówił niedawno Ja-
rosław Gowin, minister nauki 
i szkolnictwa wyższego. „Jeżeli 
uczelnie nie wrócą do normal-
nego funkcjonowania w maju, 
to z całą pewnością rok akade-
micki będzie musiał być wydłu-
żony” — stwierdził.  

Paweł Jaszczanin

p.jaszczanin@gazetaolsztynska.pl

CHAOS W EGZAMINACH 

Próbne matury rozpoczęły się wczoraj. Wyniki uczniowie poznają po 15 kwietnia
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E-WYDANIE
www.kupgazete.pl 
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POCZĄTKI: BEZ ŚWIĘCONEJ 
WODY

Koronawirus „docierał” do 
Polski ponad miesiąc. Pierw-
sza, niepotwierdzona informa-
cja o chorym, pojawiła się pod 
koniec stycznia. W  Olsztynie 
pierwsza informacja o chorym 
pojawiła się 4 lutego. Potem 
stało się to już codziennością. 
Chorzy wśród nas jednak już 
byli, bo do końca lutego w całej 
Polsce przeprowadzono tylko 
500 testów. 

Wirus, choć jeszcze nieobec-
ny, zmieniał powoli nasze ży-
cie. Dla wielu z  nas szokiem 
był komunikat do wiernych 
wystosowany przez arcybi-
skupa Stanisława Gądeckiego, 
przewodniczącego Konferencji 
Episkopatu Polski. 

— Ponieważ istnieje wiele 
dróg przenoszenia się tego wi-
rusa... trzeba, aby księża biskupi 
w swoich diecezjach, w ośrod-
kach, w których pojawiłoby się 
takie zagrożenie, przekazali 
wiernym informację o  możli-
wości przyjmowania na ten czas 
komunii świętej duchowej lub 
na rękę — napisał arcybiskup 
Gądecki i dodał: „Kto ma obawy 
przed zarażeniem, ten nie po-
winien w tym czasie korzystać 
z wody święconej umieszczonej 
w kropielnicach”.

Pierwszym objawem, że jed-
nak się boimy, był szturm na 

sklepy spożywcze. Niewielu 
natomiast zajmowało się w tym 
czasie tym, jak wirus może 
wpłynąć na naszą gospodarkę. 
W „Gazecie Olsztyńskiej” duży 
tekst o tym opublikowaliśmy 3 
marca. 

ŻYJEMY Z TYM JUŻ MIESIĄC
TAK, TO JUŻ MIESIĄC. 
4 MARCA MINISTER 
ZDROWIA ŁUKASZ 
SZUMOWSKI 
POWIEDZIAŁ NAM 
TO, CZEGO SIĘ 
OBAWIALIŚMY, CHOĆ 
NIE POTRAFILIŚMY 
JESZCZE WTEDY TEGO 
ZROZUMIEĆ, JAK 
BARDZO TO COŚ ZMIENI 
NASZE ŻYCIE. TEGO 
DNIA DOWIEDZIELIŚMY 
SIĘ, ŻE W POLSCE MAMY 
PIERWSZEGO CHOREGO 
Z KORONAWIRUSEM. 
DZISIAJ JEST ICH JUŻ 
PONAD DWA TYSIĄCE. I, 
JAK POWIEDZIAŁ KILKA 
DNI TEMU MINISTER 
—  TO NIE TYLKO NIE 
JEST POCZĄTEK KOŃCA 
EPIDEMII, ALE TO NIE 
JEST NAWET KONIEC 
JEJ POCZĄTKU.

KORONAWIRUS

49120otbr-a-M
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GODZINA ZERO: KORONAWI-
RUS PRZYJECHAŁ AUTOBU-
SEM

Następnego dnia obudziliśmy 
się w nowej rzeczywistości. Wi-
rus przekroczył Odrę. 

Dotarł do nas autobusem 
z Niemiec. Pacjent „zero” trafi ł 
do szpitala w Zielonej Górze. 
Nam, na Warmii i Mazurach, 
ciągle wydawało się, że koro-
nawirus nas nie dotyczy. Ba, 
niektórzy żartowali w mediach 
społecznościowych, że jesteśmy 
tak opóźnieni, że nawet wirus 
nas omija. Choć już się na nie-
go przygotowywaliśmy. 6 marca 
szpital w Ostródzie stał się re-
gionalnym centrum diagnozo-
wania i leczenia koronawirusa. 
Pacjentów przeniesiono do in-
nych placówek. 

Tego samego dnia pierwszy 
oddech koronawirusa poczu-
liśmy w Olsztynie. Zamknięto 
dwie przychodnie, bo pojawił 
się tam pacjent z gorączką, któ-
ry wrócił z północnych Włoch. 
Po przeprowadzeniu, zgodnie 
z  procedurami, dezynfekcji 
przychodnie zostały ponownie 
otwarte. Nie na długo jednak, 
podobnie jak wszystkie inne 
w Polsce i w regionie. 

Żarty skończyły się, kiedy 
stwierdzono dwa pierwsze 
przypadki koronawirusa w re-
gionie. Najpierw u mieszkanki 
powiatu olsztyńskiego, która do 
Polski wróciła autokarem z Nie-
miec. Potem u mężczyzny, który 
przyjechał do znajomej rodzi-
ny do Małdańca koło Szczytna. 

Mężczyzna podróżował tym 
samym autobusem, co polski 
pacjent zero. Zanim trafi ł do 
szpitala w Ostródzie, mieszkał 
tam przez kilka dni. W okolicy 
tego samego dnia zamknięto 
dwie szkoły.

— Bardzo się boimy zaraże-
nia wirusem — mówiła nam 
wtedy Hanna Deptuła, sołtys 
położonej niedaleko od Mał-
dańca wsi. — Nie sądziliśmy, 
że ta choroba dotrze do na-
szego województwa, a okaza-
ło się, że jest tak blisko. Do 
Małdańca z naszej miejscowo-
ści jest około 10 kilometrów, 
więc nic dziwnego, że dopadł 
nas strach.

Mężczyzna kilka dni temu 
wyszedł ze szpitala. Jest zdrowy.

POTEM NADESZŁA LAWINA
Przez kilka kolejnych dni 

codziennie dowiadywaliśmy 
się o kolejnych obostrzeniach 
i ograniczeniach. To był jeszcze 
czas, kiedy nie dopuszczaliśmy 
do siebie myśli, że koronawi-
rus zmieni wszystko i to nie na 
tydzień czy dwa. 

Życie na pozór toczyło się 
normalnie. Rząd odwołał, 
co prawda, masowe imprezy 
(zgodnie z  prawem impre-
za masowa to taka, w której 
uczestniczy więcej niż 1000 
osób), ale te mniejsze ciągle 
się odbywały. 

U nas rozmawiano głównie 
o tym, co będzie z Kortowiadą. 
Nie było wiadomo wtedy, nie 
jest wiadomo i teraz. Zaplano-

wano ją na 20-24 maja 2020 
roku. Kibice zastanawiali się 
z kolei, co stanie się z rozgryw-
kami piłki nożnej. Pojawiły się 
pomysły, żeby mecze rozgry-
wać bez widzów. Nikt jeszcze 
wtedy nawet nie myślał, że 
za moment sport po prostu 
zniknie. 

Na granicach też niewiele 
się działo. Można było je prze-
kraczać bez problemu. Jednak 
zgodnie z  wytycznymi pre-
miera, wprowadzono na nich 
kontrole sanitarne. Najpierw 
objęto nimi przejścia między 
naszym krajem a Niemcami. 
Potem także na przejściach 
granicznych z Rosją, Białoru-
sią i  Ukrainą. Kontroli pod-
dawane były wszystkie osoby 
przyjeżdżające do Polski. 

11 marca chyba po raz pierw-
szy mocniej odczuliśmy, że sy-
tuacja jest poważna. Tego dnia 
Dariusz Piontkowski, minister 
edukacji narodowej, poinfor-
mował, że od 12 do 25 marca 
wszystkie przedszkola, szkoły 
i placówki oświatowe zarówno 
publiczne, jak i niepubliczne, 
nie będą prowadziły zajęć dy-
daktyczno-wychowawczych. 
Szkoły wyższe jeszcze praco-
wały, ale niektórzy rektorzy już 
zawieszali zajęcia.

Ale wszyscy pocieszaliśmy 
się, że do świąt Wielkiej Nocy 
jest jeszcze miesiąc. Chyba 
nikomu nawet przez myśl nie 
przeszło, że będziemy uczest-
niczyć w mszach przez inter-
net czy ekran telewizora.
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W TYCH CIĘŻKICH 
CZASACH JESTEŚMY 
STALE Z WAMI. 
INFORMUJEMY WAS 
O TYM, CO WAŻNE 
I CIEKAWE. 
ALE TEŻ POMAGAMY, 
KIEDY TEGO 
POTRZEBUJECIE. 
PRZEZ TEN MIESIĄC 
W „GAZECIE 
OLSZTYŃSKIEJ” I NA 
GAZETAOLSZTYNSKA.
PL OPUBLIKOWALIŚMY 
PONAD 400 ARTYKUŁÓW 
ZWIĄZANYCH 
Z KORONAWIRUSEM. 
I JAK MY WSZYSCY, NIE 
MOŻEMY SIĘ DOCZEKAĆ 
TEGO OSTATNIEGO, 
W KTÓRYM NAPISZEMY, ŻE 
GO POKONALIŚMY.

eprasa.pl 8e8a78c98d
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BĘDZIE ICH 1000
11 marca mieliśmy w  Pol-

sce 22 ofi cjalnie stwierdzo-
ne przypadki koronawirusa. 
Wielu naszych czytelników 
pisało wtedy, że przez tydzień 
będzie ich 1000. Było ich o po-
łowę mniej, ale jak już teraz 
wiemy, liczba potwierdzonych 
przypadków zależy od liczby 
testów, a tych robiliśmy wtedy 
bardzo mało. 

W regionie mieliśmy wtedy 2 
zarażonych, 134 osoby objęte 
kwarantanną i 450 nadzorem 
epidemiologicznym. Kiedy po-
wstawał ten tekst (w czwartek 
po południu), zakażone były 
66 osoby, kwarantanną objęto 
ponad 5 tysięcy osób, a nadzo-
rem epidemiologicznym ponad 
2 tys. osób. 

Tego dnia zamknięto teatry, 
kina, muzea, domach kultury... 
Pojawiły się plotki, że rząd za-
mknie sklepy. Dlatego pojawiły 
się tam tłumy, szczególnie tych, 
którzy pamiętali jeszcze puste 
półki z czasów PRL. 

— Stanowczo dementuję 
pojawiające się #fakenew-
sy. Wszystkie sklepy działają 
i będą działać normalnie! Nie 
ma mowy o zamykaniu żadnych 
placówek handlowych! — uspo-

kajała Jadwiga Emilewicz, mi-
nister rozwoju. 

Ci, z  których składały się te 
tłumy, nie myśleli wtedy o rę-
kawiczkach czy maskach. Nie 
zachowywali też odległości... 
Gospodarka kulała coraz bar-
dziej. Kto mógł, ten pracował 
zdalnie. Ludzi na ulicach było 
mniej, ale nadal sporo. 

My toczyliśmy w  tym cza-
sie bój o to, żeby wprowadzić 
automatyczne światła w  ca-
łym Olsztynie i by to kierowcy 
miejskich autobusów otwierali 
drzwi w  autobusach. Dzięki 
temu nie musieliby tego robić 
sami mieszkańcy. Trochę to 
trwało, ale w  końcu się nam 
udało. 

12 marca w Poznaniu zmarła 
57-letnia kobieta. Była pierwszą 
ofi cjalną ofi arą koronawirusa 
w Polsce. 

Czemu piszę oficjalną? Bo 
dzisiaj niektórzy specjaliści 
uważają, że statystyki zgonów 
związanych z koronawirusem są 
naciągane w dół. Ministerstwo 
Zdrowia temu stanowczo za-
przecza.

ZA ZAMKNIĘTYMI DRZWIAMI
Po kinach przyszedł czas na 

restauracje i galerie. Zamknię-

to je w  połowie marca. Po-
dobnie jak granice. Te ostat-
nie początkowo na 10 dni... 
Wprowadzony przez rząd stan 
zagrożenia epidemicznego do-
tknął też wierzących. Zgodnie 
z nowymi przepisami w zgro-
madzeniach mogło brać 50 
osób. Kościół dostosował się 
do tego zarządzenia. A abp Jó-
zef Górzyński udzielił dyspen-
sy od obowiązku uczestnictwa 
we mszy.

Dwa tygodnie dzieliły nas 
od totalnego zakazu, już nie 
gromadzenia się, ale tego, że 
chodzić po ulicy można właś-
ciwie tylko w pojedynkę.

Samorządy zaczęły zamykać 
miejskie targowiska. W  Ol-
sztynie zamknięto pchli targ 
na Sybiraków, ale rynek przy 
Grunwaldzkiej działa do tej 
pory. Zamknięto sądy, urzędy... 
Większość spraw załatwiamy 
teraz przez internet. Ciekawe, 
co z tego zostanie, kiedy wszyst-
ko wróci do normalności?

DROGO, CORAZ DROŻEJ!
A nas czytelnicy zaczęli alar-

mować o drożyźnie w sklepach. 
— Ćwiartki z kurczaka są już 

po 9,99 zł, a były po 3,99. Ło-
patka 19,99 zł, schab — 22, 99 
zł. Ceny z kosmosu! Filet zdro-
żał z 9,99 na 24 zł, ziemniaki 
z 2,2 na 3,9 zł — informowali 
nas czytelnicy. Jak zawsze po-
staraliśmy się Wam pomóc. 

Ratownicy medyczni, le-
karze i  strażacy mieli inny 
problem. Ludzie, którzy pro-
sili ich o  interwencję, a mieli 
objawy charakterystyczne dla 
zakażenia koronawirusem, nie 
informowali o tym. W efekcie 
coraz więcej osób personelu 
medycznego musiało odbywać 
kwarantannę. 

— Jeśli będziecie potrze-
bować naszej interwencji (a 
przebywacie na kwarantannie 
czy też macie objawy zarażenia 
koronawirusem COVID-19), 
poinformujcie o tym dyspozy-
tora podczas zgłoszenia — ape-
lowali wtedy strażacy ochotnicy 
z Gietrzwałdu. — Proszę się nie 
obawiać, pomożemy wszystkim, 
tak jak czyniliśmy to do tej pory 
— przekonywali na FB. 

A w  całej Polsce nabrała 
rozmachu akcja pomocy dla 
szpitali. Okazało się bowiem, 
że lekarze i  pielęgniarki nie 
mają podstawowego sprzętu 
ochronnego, jak choćby mase-
czek. W pomoc włączyły się też 
fi rmy i zwykli ludzie z naszego 
regionu. A my utworzyliśmy na 
FB specjalną grupę samopomo-
cową. A nieco później również 
grupę skierowaną do przedsię-
biorców. Prowadzimy też akcję 
#WspierajLokalnyBiznes, #oca-
lićgospodarkę. Bo to oczywiste, 
że zdrowie jest dzisiaj najważ-
niejsze. Ale zaraz potem jest 
gospodarka. 
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Antybohaterką tamtego czasu 
była Polka, która po powrocie 
z  Niemiec do Polski została 
prewencyjnie objęta obo-
wiązkową 14-dniową kwaran-
tanną. Uciekła, bo jak potem 
wyjaśniła policjantom, jest 
wegetarianką, a  do jedzenia 
dostała kiełbasę. Poskarżyła 
się również na niemiłą ob-
sługę.

BLIŻEJ ŚWIĄT
Potem przyszły kolejne ob-

ostrzenia. Koronawirus nic już 
sobie z nich nie robił. 21 marca, 
w pierwszy dzień wiosny, stwier-
dzono 111 zachorowań. Wtedy 
to był szok. Dzisiaj wszyscy by-
śmy się cieszyli, że to tylko tyle. 
Wtedy już wiedzieliśmy, że te-
goroczne święta będą inne. Nie 
spotkamy się gromadnie przy 
wielkanocnych stołach, nie bę-
dziemy się odwiedzać. A wcześ-
niej nie zaniesiemy do naszych 
świątyń palm i koszyków. Jakieś 
resztki nadziei mają tylko gre-
kokatolicy i  prawosławni, bo 
ich święta przypadają tydzień 
później. 

Coraz częściej jednak, tak po 
świecku, daleko nam do świą-
tecznego nastroju. Chodzi o go-
spodarkę i nasze miejsca pracy. 
Do urzędów zgłaszają się już 
pierwsi przedsiębiorcy dekla-
rujący grupowe zwolnienia. 
Nasz region będzie szczególnie 
dotknięty, bo przecież w dużym 
stopniu żyjemy z  turystyki. 
A dzisiaj nie wiadomo, kiedy 
w naszych hotelach i pensjona-
tach znowu pojawią się goście. 

Przygotowana przez rząd 
tarcza antykryzysowa spot-
kała się z  powszechną kry-
tyką ze strony przedsiębior-
ców.

 — To, co się proponuje, to 
tylko odkładanie nieszczęś-
cia, które na nas spadnie 
— ocenia Andrzej Dowgiał-
ło, właściciel Grupy An-
ders (m.in.hotele Krasicki, 
Ryn i  Anders). —  Jesteśmy 
średnim przedsiębiorstwem 
i tak naprawdę w całym tym 
pakiecie, poza zapropono-
wanymi zawieszeniami, od-
roczeniami w czasie, prawie 

nie ma nic. Jako średnie 
przedsiębiorstwo jesteśmy 
za burtą. I  to jest tragiczne. 
Zatrudniamy ponad 400 
osób i nie ma dla nas żadne-
go istotnego wsparcia zwią-
zanego chociażby z płacami. 

Niedawno mieliśmy okazję 
podzielić się z wami pierw-
szą od dłuższego czasu do-
brą wiadomością. Do domu 
wróciła pierwsza zakażo-
na koronawirusem osoba 
z naszego województwa. To 
pierwsza jaskółka, która, 
wierzmy w to, czyni wiosnę.

oprac. Igor Hrywna
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KONCENTRUJEMY 
SIĘ NA 
FINANSOWYM 
WSPARCIU 
SZPITALI 
Z BUDŻETU 
WOJEWÓDZTWA 
I ŚRODKÓW 
UNIJNYCH, 
A RÓWNOLEGLE 
TAKŻE NA 
ROZWIĄZANIACH 
MINIMALIZUJĄCYCH 
SKUTKI 
EKONOMICZNE 
EPIDEMII 
— PODKREŚLA 
MARSZAŁEK 
GUSTAW MAREK 
BRZEZIN.

N
a koniec marca 
udało się jeszcze 
zebrać na sesji 
radnych sejmiku 
województwa, żeby 

przegłosować pilne zmiany 
w budżecie. Radni zagłoso-
wali jednomyślnie. Marsza-
łek i  zarząd województwa 
wnioskowali o  dodatkowe 
środki tak potrzebne obec-
nie na walkę z  pandemią. 
Jednocześnie trwają prace 
nad kolejnymi antykryzyso-
wymi rozwiązaniami. 

– Życie i  zdrowie naszych 
mieszkańców stawiamy bez-
względnie na pierwszym 
miejscu –  mówi marszałek 
Gustaw Marek Brzezin. 
– Na wsparcie służby zdro-
wia przeznaczyliśmy już 75 
mln zł. Stale monitorujemy 
sytuację, blisko współpracu-
jemy ze sztabem wojewody 
i szpitalami. Nie zapomina-
my jednak także o rozwiąza-
niach dla gospodarki, bo od 
jej stanu zależy funkcjono-
wanie społeczeństwa. 

Służby podległe marszał-
kowi województwa od po-
czątku kryzysu zajęły się 
przygotowaniem pakietu 
rozwiązań dla przedsiębior-
ców dotkniętych skutkami 
pandemii. W instrumentach 
finansowych wdrażanych 
w  ramach Regionalnego 
Programu Operacyjnego 
2014-2020 zarząd zaakcep-
tował zmiany, które w  naj-
większym stopniu mogą 
wesprzeć przedsiębiorców.

– Wśród rozwiązań pro-
ponujemy m.in. dodatkową 
karencję w spłacie pożyczek, 
obniżenie ich oprocento-
wania, wydłużenie okresu 
finansowania czy wprowa-
dzenie tzw. wakacji kredy-
towych – mówi marszałek.

W pakiecie znalazły się 
także zapisy o  finansowa-
niu wydatków obrotowych 
w  sektorach najbardziej 
dotkniętych gospodarczymi 
skutkami pandemii, m.in. 

turystyka, transport, ga-
stronomia, usługi. Możliwe 
będzie także dofinansowanie 
działalności producentów 
wyposażenia leczniczego 
i  środków ochrony osobi-
stej, a także dofinansowanie 
innych podmiotów gospo-
darczych. Chodzi o  możli-
wość wyposażenia zakła-
dów pracy i  pracowników 
w  środki ochrony osobistej 
i  zbiorowej. Wśród nowych 
rozwiązań możliwe jest rów-
nież dofinansowanie części 
wynagrodzeń pracowników 
oraz należnych składek na 
ubezpieczenie społeczne. 
Łączną wartość wsparcia 
pakietu szacuje się na ok. 
132 mln zł.

Wsparcie służby zdrowia
W poniedziałek 30 marca 

zarząd województwa roz-
dysponował między wo-
jewódzkimi placówkami 
służby zdrowia 2 mln zł 
rezerwy kryzysowej. Przy-
gotował ponadto uchwa-
łę, by przesunąć 5 mln zł 
w  budżecie na dodatkowe 
wsparcie szpitali, którą sej-
mik przyjął podczas marco-
wej sesji.

– W trybie pilnym spraw-
dziliśmy nasze możliwości 
i dziś wiemy, że na szeroko 
rozumiane wsparcie służby 
zdrowia mamy 75 mln zł, 
z  czego 68 mln zł to środ-
ki z  funduszy europejskich 
– dodaje marszałek Brzezin.

W tej puli środków 39 mln 
zł pochodzi z  tzw. reprogra-
mowania, możliwego do 
przeprowadzenia po wcześ-
niejszych wytrwałych nego-
cjacjach zarządu wojewódz-
twa z  Komisją Europejską. 
Po analizach wiadomo, że tę 
pulę uda się zwiększyć o do-
datkowe 29 mln zł. Marsza-
łek zapowiedział, że powsta-
nie jeden wspólny projekt 
dla regionalnych szpitali na 
szybkie działania i niezbędną 
reorganizację na froncie walki 
z pandemią. 

Pakiet chroniący fundusze EU
Jednocześnie z rozwiązania-

mi dla służby zdrowia zarząd 
województwa opracował pa-

kiet działań antykryzyso-
wych, które mają ograniczyć 
wpływ pandemii na realiza-
cję RPO, od którego w dużej 
mierze zależy dalszy rozwój 
Warmii i Mazur. 

— Dziś już wszyscy mają 
świadomość, że pandemia 
wywołana koronawirusem 
niesie też bardzo negatywne 
skutki dla gospodarki świa-
towej, polskiej i dla regionów 
— mówi marszałek Brzezin. 
— Wpływa także na część 
projektów funduszowych. 
Dlatego zarząd województwa, 
odpowiedzialny za ich reali-
zację, przyjął pakiet działań 
antykryzysowych, ograni-
czających wpływ pandemii 
na ten proces.

Wśród tych propozycji są 
m.in. wydłużanie terminu 
zakończenia trwających na-
borów wniosków, możliwość 
aneksowania umów o  dofi -
nansowanie projektów w celu 
zmiany terminu ich zakończe-
nia oraz terminów składania 
wniosków o płatność, uznanie 
za kwalifi kowalne wydatków 
poniesionych w projektach na 
wyjazdy służbowe, szkolenia, 
spotkania, konferencje mimo 
ich odwołania, przeniesienia 
na inny termin lub skrócenia 
z powodu zagrożenia epide-
miologicznego. Specjalne uła-
twienia są kierowane także do 
osób i fi rm korzystających ze 
wsparcia Europejskiego Fun-
duszu Społecznego. 

– Zwróciliśmy się także do 
instytucji otoczenia biznesu 
z  naszego regionu o  propo-
zycje działań, które mogłyby 
zostać przez nas wdrożone. 
Chcemy w  pełni wsłuchać 
się w ich potrzeby, korzystać 
z  wiedzy i  doświadczenia 
— zaznacza marszałek. — To 
także ich czas. To czas na rea-
lizację wszystkich pomysłów, 
które pomogą nam ratować 
ludzkie życie i  zdrowie, na-
sze miejsca i  zakłady pracy, 
przedsiębiorczość i  gospo-
darkę.

Marszałek Gustaw Marek Brzezin, podobnie jak inni uczestnicy marcowej sesji, zachowywał 
środki bezpieczeństwa
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NIEPOKOJĄCE ŚMIGŁOWCE 
NAD BARTOSZYCAMI

Od ubiegłego tygodnia nad Bar-
toszycami, o różnych porach, 
można zauważyć wojskowe 
śmigłowce. Wielu mieszkań-
ców powiatu bartoszyckiego 
ich widok zaciekawił, jeszcze 
innych zaniepokoił. Zaczęto też 
tworzyć przeróżne teorie. Prze-
kazywano np. informację o tym, 

żeby w godz. 23-5 nie otwierać 
w domach okien, bo w tym cza-
sie ze śmigłowców rozpylane 
będą środki dezynfekujące...
O przyczynę pojawienia się 
nad powiatem helikopterów 
zapytaliśmy w 16 Pomorskiej 
Dywizji Zmechanizowanej. 
Stamtąd nasze pytania zostały 
przekazane do Dowództwa 
Operacyjnego Rodzajów Sił 
Zbrojnych. Oto treść odpowie-

dzi, jaką z Wydziału Prasowego 
DORSZ nadesłała ppłk Adriana 
Wołyńska: „Na wskazanym 
obszarze realizowane są 
loty szkoleniowe w ramach 
standardowej działalności 
szkoleniowej Sił Zbrojnych RP. 
Potrwają one prawdopodobnie 
do końca przyszłego tygodnia. 
W żaden sposób nie są związa-
ne z działalnością przeciwepi-
demiczną”.

W RUNOWIE SPŁONĘŁA 
STODOŁA I CIĄGNIK

Tuż po północy 2 kwietnia we 
wsi Runowo pod Lidzbarkiem 
Warmińskim zapaliła się 
stodoła, w której między innymi 
znajdował się ciągnik.
— Na miejsce zdarzenia 
zadysponowane zostały trzy 
zastępy z lidzbarskiej jednos-
tki ratowniczo-gaśniczej oraz 

strażaków OSP z Runowa, 
Rogóża i Mingajn — relacjonuje 
mł. kpt. Damian Stankiewicz, 
ofi cer prasowy Komendy 
Powiatowej Państwowej Straży 
Pożarnej w Lidzbarku Warmiń-
skim. — W momencie dojazdu 
podmiotów ratowniczych cały 
budynek stodoły objęty był 
ogniem.
Strażacy ratowali nie tylko sto-
dołę, ale też stojący w pobliżu 

budynek mieszkalny. Nadpale-
niu uległa jego ściana szczyto-
wa, okna oraz część poszycia 
dachowego.
Ze stodoły udało się uratować 
drobny sprzęt, ogień strawił 
zaparkowany tam ciągnik.
— Działania trwały ponad trzy 
godziny, a przy zdarzeniu praco-
wało 26 strażaków — kontynuu-
je ofi cer prasowy.  

lub

eprasa.pl 8e8a78c98d



11
P

IĄ
T

E
K

 |0
3

|0
4

|2
0

2
0

| G
A

Z
E

T
A

O
L

S
Z

T
Y

N
S

K
A

.P
L

\\
\D

Z
IE

N
N

IK
E

L
B

L
A

S
K

I.
P

L
 | 

P
R

O
G

R
A

M
 T

V

SERIAL OBYCZAJOWY SERIAL OBYCZAJOWY FILM PRZYGODOWY DRAMAT WESTERN

3 - 9 kwietnia 2020

środa

21:30TVN

Ameryka ExpressAmeryka Express

eprasa.pl 8e8a78c98d



12
P

IĄ
T

E
K

 |0
3

|0
4

|2
0

2
0

| G
A

Z
E

T
A

O
L

S
Z

T
Y

N
S

K
A

.P
L

\\
\D

Z
IE

N
N

IK
E

L
B

L
A

S
K

I.
P

L
 | 

P
R

O
G

R
A

M
 T

V

SERIAL KRYMINALNY FILM FABULARNY FILM SENSACYJNY FILM ANIMOWANY FILM PRZYGODOWY

MAGAZYN SERIAL OBYCZAJOWY KOMEDIA SERIAL KOMEDIOWY FILM PRZYGODOWY

eprasa.pl 8e8a78c98d



13
P

IĄ
T

E
K

 |0
3

|0
4

|2
0

2
0

| G
A

Z
E

T
A

O
L

S
Z

T
Y

N
S

K
A

.P
L

\\
\D

Z
IE

N
N

IK
E

L
B

L
A

S
K

I.
P

L
 | 

P
R

O
G

R
A

M
 T

V

SERIAL OBYCZAJOWY SERIAL OBYCZAJOWY SERIAL OBYCZAJOWY FILM SENSACYJNY KOMEDIA

SERIAL OBYCZAJOWY TELETURNIEJ MAGAZYN FILM SENSACYJNY KOMEDIA

eprasa.pl 8e8a78c98d



14
P

IĄ
T

E
K

 |0
3

|0
4

|2
0

2
0

| G
A

Z
E

T
A

O
L

S
Z

T
Y

N
S

K
A

.P
L

\\
\D

Z
IE

N
N

IK
E

L
B

L
A

S
K

I.
P

L
 | 

P
R

O
G

R
A

M
 T

V

TELETURNIEJ SERIAL OBYCZAJOWY PROGRAM KULINARNY FILM OBYCZAJOWY FILM PRZYGODOWY

SERIAL OBYCZAJOWY SERIAL OBYCZAJOWY SERIAL OBYCZAJOWY KOMEDIA FILM SENSACYJNY

eprasa.pl 8e8a78c98d



15PIĄTEK |03|04|2020
GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PLKORONAWIRUS 

DRUKUJĄ PRZYŁBICE DLA SZPITALI
PRZYŁBICE 
I MASECZKI 
CHRONIĄ CAŁY 
PERSONEL 
MEDYCZNY PRZED 
ZAKAŻENIEM 
KORONAWIRUSEM, 
DLATEGO SĄ 
TAK POTRZEBNE 
W DOBIE PANDEMII. 
GRUPA ELBLĄŻAN 
POSTANOWIŁA  
DRUKOWAĆ 
PRZYŁBICE. 
SZUKAJĄ TERAZ 
SPRZYMIERZEŃCÓW. 

W 
przypadku wspo-
mnianych przy-
łbic sprawa jest 
trochę bardziej 
skomplikowana 

niż w  przypadku maseczek. 
Potrzebna jest bowiem spe-
cjalna drukarka 3D. Elbląscy 
przedsiębiorcy i  osoby pry-
watne skupiły się w jedną gru-
pę, którą można znaleźć na 
facebooku pod nazwą „Druk 
3D dla Medyków — Elbląg” 
i postanowiły wspomóc elblą-
skie szpitale robiąc przyłbice.

— Postanowiliśmy odpowie-
dzieć na apel naszych lekarzy, 
dotyczący wsparcia w  walce 
z wirusem COVID-19 — opo-
wiada Anna Giedziun. — Jak 
wiemy w naszych placówkach 
medycznych brakuje podsta-
wowych środków ochrony np. 
maseczek, fartuchów, rękawi-
czek. Wśród wymienionych 
rzeczy pojawiły się również 
gogle i tę prośbę chcielibyśmy 
spełnić. Z pomocą technolo-
gii 3D i lasera Co2 ruszyliśmy 

z  produkcją przyłbic Prusa, 
które pozwolą naszym me-
dykom choć trochę ochronić 
się przed ewentualnym zaka-
żeniem.

Jakiego materiału używają 
aktywni elblążanie?

— Przyłbice są wykonane 
z petg (politereftalan etylenu 
z domieszką glikolu — przyp. 

red.), który nadaje się do ste-
rylizacji, dzięki czemu nasze 
przyłbice są wielorazowe 
— wyjaśnia Anna Giedziun. 
—  Jeśli wszystkie maszyny 
pracują, to w  ciągu jednej 
doby jesteśmy w stanie zrobić 
około 40 sztuk.

Grupa działa całkowicie 
bezpłatnie. Członkowie an-

gażują własne środki fi nan-
sowe i ciągle poszukują dar-
czyńców. 

— Niestety, zapotrzebo-
wanie na środki ochrony 
w  szpitalach jest tak duże, 
że postanowiliśmy założyć 
zbiórkę —  informuje Anna 
Giedziun. — Środki zebrane 
poprzez zrzutka.pl w całości 

przeznaczymy na materiały 
do wykonania przyłbic. 

W tej chwili grupa liczy 13 
osób. Pani Ania ma jednak 
nadzieję, że grupa się roz-
rośnie. 

— Cały czas szukamy chęt-
nych, którzy mają drukarki 
3d, aby nawiązać współpracę 
z większą liczbą osób. k

-G22220OTBS-B

 REKLAMA 

Nasze przyłbice są wielorazowe — mówi mieszkanka Elbląga 
Anna Giedziun.

Grupa mieszkańców Elbląga robi przyłbice, które mają 
chronić personel medyczny
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BASIA WYSZŁA SPOD SZAFY
BASIA, KTÓREJ 
PRZYGODY 
ZOFIA STANECKA 
OPISUJE OD 11 
LAT, STAŁA SIĘ 
PRZYJACIÓŁKĄ 
MAŁYCH 
CZYTELNIKÓW 
W CAŁEJ 
POLSCE. O TYM, 
CZY KSIĄŻKI 
MOGĄ SZKODZIĆ 
DZIECIOM I JAK 
TO SIĘ STAŁO, ŻE 
BASIA WYSZŁA 
SPOD SZAFY, MÓWI 
ZOFIA STANECKA, 
AUTORKA SERII.

— Pani zdjęcie profi lowe na 
Facebooku opatrzone jest 
hashtagiem „Teraz czas na 
czytanie”, bo...
— ...czytanie książek uczy 

nas empatii, zrozumienia dla 
inności, tego że ludzie mogą 
inaczej patrzeć na świat i ina-
czej ten świat odczuwać.

— A dlaczego czas na to 
jest właśnie szczególnie 
„teraz”?
— Bardzo ważne jest, że-

byśmy uczyli dzieci, czyli 
małych ludzi, którzy nie są 
od nas głupsi, tylko mają 
mniej doświadczenia, że 
nawet kiedy jesteśmy za-
mknięci w domach i w tych 
naszych małych światach, 
to ważne jest, żeby wyjść ze 
skorupy i  patrząc na świat 
oczami autorów i  fikcyj-
nych bohaterów, zajrzeć 
w  głąb siebie. Książki nie 
muszą opowiadać dokładnie 
o tym, czego doświadczamy 
teraz, zresztą takich opowie-
ści jeszcze nie ma... Ważne 
jest jednak, żebyśmy mieli 
świadomość, że to, co prze-
żywamy, przeżywamy wspól-
nie. Kiedy czytamy razem 
z dziećmi o sprawach, które 
dzieją się nawet i w fikcyj-
nych światach i  doświad-
czane są przez innych ludzi, 
wychodzimy z zamknięcia.

— A gdyby Zofi a Stanecka 
miała teraz kilka lat, to co 
by czytała?
— Wychowałam się na 

klasycznych książkach. Czy-
tałam i uwielbiałam „O czym 
szumią wierzby” Kennetha 
Grahame’a o  Krecie, który 
pewnej wiosny wyzwala się 
ze swojego ciasnego domku 
i  wyrusza w  świat. Uwiel-
białam „Kubusia Puchat-
ka”  A.A. Milne’a, „Pierścień 
i różę” Williama Makepeace’a 
Thackeraya, baśnie Leśmia-
na i inne baśnie rozmaitego 
rodzaju... Te opowieści prze-
noszą nas do cudownych 
krain i  pozwalają rozwijać 
wyobraźnię, a  jednocześnie 
dotykają tematów, które 
są bliskie nam wszystkim. 
Bohaterowie doświadczają 
emocji i  sytuacji, z  którymi 
styka się każde dziecko: 
zazdrość, smutek, potrze-
ba szczęścia, tęsknota… a w 
szerszym wymiarze walka 
dobra ze złem... Dlatego na 
pewno, jako dziecko, chcia-
łabym wracać do tych ksią-
żek.

— A gdyby miała pani książ-
ki wybrać dla dzisiejszych 
maluchów?
— Gdybym była rodzicem 

pięcioletniego dziecka, wy-

korzystałabym możliwości, 
które daje nam współczes-
ność i  szukałabym książek, 
które będą odpowiadać jego 
potrzebom. 

KAŻDE DZIECKO JEST INNE, 

A RODZIC JEST TĄ OSOBĄ, 

KTÓRA ZNA SWOJĄ CÓRKĘ 

CZY SYNA NAJLEPIEJ I WIE, 

CZEGO POTRZEBUJE. SĄ 

DZIECI, KTÓRE W SYTUACJI, 

W JAKIEJ JESTEŚMY, 

CHCĄ NP. ODERWANIA 

SIĘ OD RZECZYWISTOŚCI 

I ZANURZENIA SIĘ 

W ŚWIECIE, KTÓRY JEST 

BEZPIECZNY.

Są też i takie dzieci, nawet 
pięcioletnie, które chcą zro-
zumieć tę sytuację i  przy-
dałyby im się książki, które 
mówią o  zagrożeniu albo 
zamknięciu. Każde dziecko 
w jakiś sposób komunikuje, 
czego potrzebuje. Trzeba się 
w to wsłuchać. A przy okazji, 
zamawiając książki, może-
my zrobić coś dobrego dla 
wydawców czy małych księ-
garni internetowych...

— Wspomniała pani 

o klasycznych baśniach 
jako swoich ulubionych 
opowieściach, a przecież 
rodzice mogą się obawiać, 
że takie historie będą za 
bardzo niepokojące dla 
dzieci. To historie w których 
pojawia się przemoc, strach 
i śmierć...
— Nie zgadzam się z  tym, 

że jakakolwiek opowieść 
może być szkodliwa, o ile jest 
dostosowana do wrażliwości 
dziecka. Jestem wyznawczy-
nią tezy C.S Lewisa, autora 
„Opowieści z Narnii”, który 
uważał, że baśnie nie są tak 
przerażające jak realistyczne 
opowieści, ponieważ w baśni 
zawsze zwycięża dobro. Nie-
zależnie od tego, czy bohater 
jest najmniejszy, najsłabszy, 
a  los go dotąd nie rozpiesz-
czał, zawsze dostaje narzę-
dzia, żeby zwyciężyć. Baśń 
dostarcza nam środków do 
tego, by poradzić sobie ze 
strachem i  śmiercią. Lewis 
mówił, że jeśli dziecko leży 
w łóżku i słyszy niepokojące 
hałasy, to lepiej, żeby wie-
rzyło, że odpowiada za nie 
smok, a nie złodziej. Ze smo-
kiem można walczyć choćby 
za pomocą baśniowego mie-
cza, a  wobec włamywacza 
dziecko jest bezradne.

— Trzeba jednak umieć 
z dziećmi o tych baśniach 

rozmawiać...
— Oczywiście. Sama mia-

łam w dzieciństwie koleżan-
kę, która nie mogła znieść 
niektórych opowieści: bała 
się na przykład Pinokia czy 
Alicji z Krainy Czarów... 

JEŚLI DZIECKO CZEGOŚ 

SIĘ BOI, TRZEBA TEGO 

POSŁUCHAĆ  I PO PROSTU 

ZMIENIĆ LEKTURĘ. ZAWSZE 

ZACHĘCAM DO TEGO, ŻEBY 

RODZIC, ZANIM PRZECZYTA 

KSIĄŻKĘ DZIECKU, SAM 

SIĘ Z NIĄ ZAPOZNAŁ 

I ZDECYDOWAŁ, CZY JEST 

ODPOWIEDNIA DLA TEGO 

WŁAŚNIE, KONKRETNEGO  

MAŁEGO CZŁOWIEKA. 

Nie namawiam do tego, 
żebyśmy czytali małym dzie-
ciom baśnie spisywane przez 
braci Grimm, bo one nie po-
wstały z  myślą o  nich, więc 
nie ma sensu serwować im 
traum. Myślę jednak, że war-
to poszukać współczesnych 
wersji baśni, dostosowanych 
do dziecięcej wrażliwości. 
Jest ich w ofercie wiele. Ja na 
przykład napisałam „Baśnie 

dla młodszych i  starszych”, 
w których czarownica  z opo-
wieści o   Jasiu i Małgosi nie 
umiera na końcu, tylko tra-
ci swoją moc. Starałam się 
w  tych baśniach przybliżyć 
opowieść od dawna znaną 
do świata, który znamy, ale 
zostawić też to, co jest pod-
stawą tych opowieści, czyli 
np. nagroda dla dobra lub 
dla trudu. Takich propozycji 
nowych wersji dobrze zna-
nych baśni jest sporo i  nie 
rekomenduję tutaj wyłącznie 
własnej pracy, ale zachęcam 
rodziców do poszukiwań.

— Od baśni przejdźmy do 
Basi, bohaterki pani najpo-
pularniejszych książek. Jak 
ta Basia się narodziła?
— Jeszcze jako studentka 

polonistyki pisałam listy do 
Maryni Deskur, mojej przy-
jaciółki, która dzisiaj pracu-
je w Fundacji Powszechnego 
Czytania, a  która wówczas 
studiowała za granicą. Kiedy 
Marynia wróciła do Polski, 
została wydawcą i zachęciła 
mnie do pisania. Miała ma-
rzenie, żeby stworzyć w Pol-
sce serię książek dla dzieci, 
która będzie odpowiedzią 
na te zachodnie, ale będzie 
działa się w naszych polskich 
realiach. 

WYMYŚLIŁAM WTEDY 

RODZINĘ I ZGODZIŁYŚMY 

SIĘ OD RAZU, ŻE BĘDZIE TO 

RODZINA Z DWÓJKĄ DZIECI, 

W KTÓREJ MA SIĘ WKRÓTCE 

URODZIĆ TRZECIE. 

WIEDZIAŁYŚMY TEŻ OD 

RAZU, ŻE BOHATERKĄ 

BĘDZIE DZIEWCZYNKA, ALE 

CHCIAŁYŚMY, BY MIAŁA TEŻ 

BRATA, ŻEBY UWZGLĘDNIĆ 

TEŻ JEGO PUNKT WIDZENIA. 

SAMA BASIA WYSZŁA 

NATOMIAST... SPOD SZAFY.

— Jak to?
— Kiedy mój syn był mały, 

miał pod szafą wymyśloną 
koleżankę o  imieniu Basia. 
Wkładał jej pod tę szafę róż-
ne rzeczy, łącznie na przy-
kład z moją sukienką, którą 
wcześniej pociął „bo Basia 
potrzebowała mniejsze ka-
wałki” (śmiech).

— Ta Basia się nieźle u pani 
zadomowiła...
— Tak, przygody Basi opi-

suję od 11 lat. A zaczęło się 
od tego, że napisałam jedno 

Zofi a Stanecka pisze książki o Basi, opowiadania i powieści. Najbardziej lubi pisać baśnie. 
Dwie spośród jej książek zostały wpisane na Listę Skarbów Muzeum Książki Dziecięcej 
w Warszawie: „Świat według dziadka” i „Domino i Muki. Po drugiej stronie czasu”.
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opowiadanie, a Marynia ru-
szyła z nim do wydawców...

— Basia nie byłaby sobą, 
gdyby nie ilustratorka Ma-
rianna Oklejak. Czy byłyście 
zgodne co do tego, jak ma 
wyglądać bohaterka?
—  Nie uzgadniałyśmy 

wyglądu Basi, bo przed 
podjęciem współpracy się 
nie znałyśmy. Kiedy jednak 
Marianna nadesłała swoją 
propozycję wyglądu Basi, 
zawołałam: to jest to! Z Ma-

rianną współpracuje się do-
skonale. Bo nie dość, że jest 
wyjątkowo utalentowana, to 
naprawdę czuje tekst. Ma po-
dobne do mnie poczucie hu-
moru, ale dodaje do  tekstu 
własną wizję, ubogaca swo-
ją wrażliwością moje słowa 
i cały Basiowy świat. Jestem 
wdzięczna Basi, bo na swój 
sposób przyniosła mi przy-
jaźń — z Marianną właśnie.

— Dzieci kochają Basię, co 
wiem z własnego, domo-

wego doświadczenia. Ale 
łatwo też polubić innych 
bohaterów: braci, czyli 
Janka i Franka, mamę, która 
kiedyś była nauczycielką, 
a teraz m.in. pisze w domu 
podręczniki, czy tatę, który 
ma trudną pracę, bo jest le-
karzem, ale po przyjściu do 
domu nie zalega na kanapie.
— Wtedy, kiedy zaczyna-

łam pisać o  Basi, miałam 
dwa założenia. Po pierwsze 
chciałam, żeby ta rodzina 

była prawdziwa. Musimy 
wierzyć, że ona istnieje i  że 
może przeżywać te swoje 
historie. Nie ukrywam, że 
kiedy powstawały pierwsze 
tomy o Basi, ważne było też 
dla mnie to, żeby „aktywo-
wać tatę”. Wiele się zmieniło 
przez te 11 lat i  teraz widzę, 
że ojcowie, których spotykam 
choćby na spotkaniach au-
torskich,  zdecydowanie i ak-
tywnie włączają się w  życie 
domowe, ale kiedy zaczyna-
łam pisać, to wcale nie wszę-
dzie było takie oczywiste. 
Bardzo widzę, że kiedy ojco-
wie są zaangażowani w życie 
rodzinne, życie całej rodziny 
jest o wiele lepsze. Tata Basi 
nie miał być więc dochodzą-

cym zjadaczem obiadu albo 
kapciowym czytaczem gaze-
ty, ani też kimś, kto w domu 
„pomaga”, bo bardzo nie lu-
bię tego określenia. Pomagać 
można komuś, kto z  czymś 
sobie nie daje rady, a każdy 
członek rodziny jest za dom 
po prostu tak samo odpo-
wiedzialny, współtworzy go 
i  ma swój wkład w  to, żeby 
ten dom funkcjonował jak 
najlepiej

— Na szczęście rodzina 
Basi daje dobry przykład 
nam wszystkim. I mam wra-
żenie, że oni się nie tylko 
kochają, ale też zwyczajnie 
lubią.
— Tak. Są różni, jak to 

z  nami wszystkimi bywa, 
więc nie wszystko zawsze 
idzie gładko, ale w rodzinie 
ważne jest, żeby akceptować 
tę różnorodność. Nawet i w 
najlepszym domu rodzice 
mogą mieć jakiś spór, a  ro-
dzeństwo może się pokłó-
cić... Rodzina Basi stara się 
jednak akceptować wszyst-
kie emocje. Oni spędzają ze 
sobą dużo czasu, rozmawiają 
i uważnie się słuchają.

— Teraz, w czasie epidemii, 
spędzaliby ze sobą jeszcze 
więcej czasu... Przenieśmy 
się na chwilę do domu Basi. 
Na pewno z ust dzieci pada 
wiele pytań.
— W rodzinie Basi z pew-

nością jest to ważny temat, 
między innymi dlatego, że 
tata jest lekarzem, więc ich 
dom jest w  jakiś szczególny 
sposób dotknięty tą sytua-
cją . Nie oznacza to jednak 
absolutnie, że rodzice stra-
szą swoje dzieci. To nie jest 
czas na to. To czas, żeby tłu-
maczyć i znajdować w sobie 
otuchę i  siłę, bo wiadomo, 
że jest trudno. Na pewno 
nie powiedzą oni niczego, 
co sprawiłoby, żeby dzieci 
panikowały. Rodzina Basi 
się kocha i  rozmawia także 
o  trudnych emocjach, więc 
na pewno to przetrwają. Jak 
my wszyscy.

— „Przetrwamy” — to byłoby 
przesłanie od rodziny Basi?
— Tak! Miejmy nadzieję, 

kochajmy się, rozmawiajmy 
i... czytajmy.

Daria Bruszewska-Przytuła

d.bruszewska@gazetaolsztynska.pl
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Do tej pory ukazało się kilkadziesiąt książek z serii „Basia”

Międzynarodowy Dzień 
Książki dla Dzieci jest 

obchodzony  

2
kwietnia w dniu urodzin 

duńskiego baśniopisarza 
Hansa Christiana 

Andersena.
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KAŻDY CZŁOWIEK MA W SOBIE PIĘKNO 
KAMILA I MICHAŁ 
RADZYMIŃSCY 
Z DZIAŁDOWA 
TO SZALONA 
I ODWAŻNA PARA. 
AKTUALNIE 
OBOJE ZAJMUJĄ 
SIĘ FOTOGRAFIĄ. 
OSTATNIO 
ZORGANIZOWALI 
SESJĘ 
ZDJĘCIOWĄ... 
NA DACHU! NIE 
UKRYWAJĄ, ŻE 
MAJĄ W PLANACH 
JESZCZE INNE 
CIEKAWE SESJE.

— Ostatnio mieszkańcy 
mogli was zobaczyć pracują-
cych… na dachu! Skąd właś-
ciwie wziął się ten pomysł?
M: —  Kiedyś miałem na-

kręcić teledysk na dachu i ten 
plan nie został zrealizowany. 
Postanowiliśmy, że wyko-
rzystamy dach, żeby zrobić 
tam sesję. Z  pozwoleniami 
na wejście trzeba było trochę 
pogłówkować. Zaangażowali-
śmy w to wiele osób. Mieliśmy 
profesjonalne zabezpieczenia. 
Z  tego miejsca chcielibyśmy 
wszystkim bardzo podzię-
kować za zaangażowanie 
w to przedsięwzięcie!

K: — Usłyszeliśmy „Sesja na 
dachu? Przecież to nierealne”, 
te słowa były jeszcze większą 
motywacją. Dla nas nie ma 
rzeczy niemożliwych. 

— Jaką fotografi ę właściwie 
wykonujecie? Czy Działdowo 
jest dobrym miejscem na 
takie zdjęcia?
K: —   Bardzo dużo zdjęć 

robimy poza Działdowem, 
często gościmy w stolicy. Tak 
naprawdę nie liczy się miej-
sce, tylko człowiek i atmosfe-
ra, jaką wspólnie tworzymy 
podczas sesji. 

 — Czy na początku waszej 
przygody ze zdjęciami inspi-
rowaliście się jakimiś fotogra-
fami?

M: —  Był taki duet foto-
grafów z  Polski, których 
prace nam się podobały. 
Robili rewelacyjne zdjęcia. 
Obserwowaliśmy ich za po-
mocą mediów społecznoś-
ciowych i  postanowiliśmy, 
że zrobimy wszystko, żeby 

dojść do takiego poziomu. 
Postawiliśmy sobie wysoko 
poprzeczkę. Ciężko praco-
waliśmy, by nasze zdjęcia 
z  sesji na sesję były coraz 
lepsze.I wielokrotnie to 
słyszeliśmy, że z  miesiąca 
na miesiąc, z  roku na rok 
widać progres.

— Chodziliście na szkolenia 
z fotografi i?
M: —  Nie. Do wszystkiego 

doszliśmy sami.
K:  — Bohaterami naszych 

pierwszych portretów były 
nasze dzieci.

—  Na zdjęciach z ostatniej 
sesji widziałam ciekawych, 
specyfi cznych ludzi. 
K: —  Często otrzymujemy 

propozycje współpracy. Je-
steśmy odważni, nie boimy 
się nowych wyzwań. Przez 
wiele lat byliśmy przedsta-
wicielami handlowymi. Jak 
widzimy ciekawą twarz, to 
proponujemy zdjęcia. Jesz-
cze nie zdarzyło się, żeby ktoś 
nam odmówił (śmiech). 

M: — Ludzi, o których py-
tasz, spotkaliśmy w supermar-
kecie. Osoby te nigdy wcześ-
niej nie miały sesji zdjęciowej. 
Zaproponowaliśmy im plener, 
później sesję studyjną, osta-
tecznie wróciliśmy do pleneru 
i weszliśmy na dach. 

K: Nasi modele to osoby 
absolutnie wyjątkowe, mają 
w  sobie to coś. Dużo biega-
my i  często nieświadomie, 
szukamy plenerów do zdjęć. 
Mijamy ciekawe miejsce i roz-
mawiamy: „ooo, to świetny 
kadr”, potem przyjeżdżamy 
i robimy tam zdjęcia. 

 —  Fotografi a nie jest dla was 
tylko pracą, lubicie kontakt 
z ludźmi… 
K:  —  Pamiętam sytuację, 

kiedy przyszła do nas na se-
sję dziewczyna, przesympa-
tyczna młoda osoba, której 
brakowało pewności siebie. 
W trakcie sesji się rozpłaka-
ła. Podczas zdjęć dużo roz-
mawialiśmy, śmialiśmy się. Ta 
sama dziewczyna wyszła od 
nas z uśmiechem od ucha do 
ucha, dziękując za atmosferę. 
Otworzyła się przed nami. 
Również jej reakcja podczas 
odbioru zdjęć była bezcenna. 
W takich momentach czuje-
my, że to co robimy jest na-
prawdę ważne, sprawia, że 
chcemy „latać” jeszcze więcej, 
wyżej, dalej!

— Zdjęcia są naturalne 
i hmm inne...
K: —  Jeśli przychodzi do 

nas pani i  widząc to, jakie 
zdjęcia robimy oczekuje od 
nas, że usuniemy jej wszyst-
kie zmarszczki, wyszczuplimy 
twarz itp. to na wejściu mó-
wimy: nie! Zdjęciem zatrzy-
mujemy daną chwilę. Boha-
terami naszych fotografi i są 
ludzie, ich emocje, przeżycia. 

— Chciałabym usłyszeć 
jakąś historię, którą ciepło 
wspominacie…
M: —  Pojechaliśmy zrobić 

zdjęcia plenerowe młodej 
parze do Trójmiasta. Z czym 
się kojarzy Trójmiasto? Z mo-
rzem, plażą. Ile zdjęć zrobili-
śmy w takiej scenerii? Wcale 
(śmiech). Młodzi mają wizję, 
którą my staramy się speł-
nić. Przeszliśmy kawał drogi 

z  parkingu do klifu. Panna 
młoda oczywiście w  sukni 
ślubnej z  trenem. Wchodzi-
my na plażę. Na molo – jedna 
sesja, na plaży – druga, na ka-
mieniach – trzecia. Tam było 
z dziesięć par młodych. Spoj-
rzeliśmy na naszą parę i po-
wiedzieliśmy „jedziemy stąd”! 
Pojechaliśmy do parku Oliw-
skiego. Na miejscu, tuż przed 
wejściem zauważyliśmy sto-
jący miejski elektryczny sku-
ter. Był włączony. Zrobiliśmy 
zdjęcia w parku i wracaliśmy 
do auta, skuter nadal stał na 
parkingu. Nie zastanawiając 
się, postanowiliśmy go wyko-
rzystać (śmiech). Zrobiliśmy 
na nim zdjęcia! Młoda para 
i my świetnie się bawiliśmy.  

—  Skąd właściwie wzięła się 
nazwa Zwierciadło Wspo-
mnień? 
K: — Większość fotografów 

ma w nazwie: imię, nazwisko 
i  fotograf lub photography. 
Tak jak wspominaliśmy, by-
liśmy handlowcami, więc 
chcieliśmy „zbudować markę” 
(śmiech). Nazwa różni się od 
innych, czyli jest wyjątkowa. 
Wymyśliliśmy ją w podróży, 
w  aucie –  wspólnie, rodzin-
nie. Zwierciadło – czyli lustro, 
odbicie, chwila zatrzymana 
w kadrze. Wspomnień – czym 
są zdjęcia jak nie wspomnie-
niami? 

Katarzyna Wiśniewska

k.wisniewska@gazetaolsztynska.pl

Gazeta Olsztyńska zawsze pod 
ręką. Zaprenumeruj e-wydanie: 
kupgazete.pl

ROZMOWA

— Jak zaczęła się wasza 
przygoda z fotografi ą?
Michał: —  Kamila robiła 

zdjęcia od zawsze, były to 
również fotorelacje z  moich 
koncertów, amatorską lu-
strzanką. Później ten sprzęt 
był oczywiście coraz lepszy. 
Gdy przestałem koncertować, 
postanowiliśmy, że Kamila 
dalej będzie robić zdjęcia, ja 
miałem „robić” światło. Ale to 
nam nie wyszło (śmiech). 

Kamila: — Michał ma duszę 
artysty. Wziął aparat, jedna, 
druga, trzecia sesja i  też się 
w  to wkręcił. Pamiętam, co 
wtedy powiedziałeś: „Przez 
parę lat to ja się realizowa-
łem, teraz czas na ciebie”. 
Postanowiliśmy kupić apa-
rat, już nie jeden, a dwa. Na 
profesjonalnym sprzęcie pra-
cujemy 4 lata. 

M: —  Na początku kupi-
liśmy studyjne światło, bo 
chcieliśmy przede wszystkim 
robić studyjne zdjęcia. Posta-
wiliśmy na portrety. Plener 
oczywiście również pojawiał 
się przez cały czas, ale jednak 
portrety to coś, co lubimy naj-
bardziej.  

Kamila i Michał po drugiej stronie aparatu Sesja na dachu

W 
SUPERMARKECIE 
SPOTKALIŚMY 
LUDZI, KTÓRYM 
ZAPROPONOWA-
LIŚMY PLENER, 
PÓŹNIEJ SESJĘ 
STUDYJNĄ, 
OSTATECZNIE 
WRÓCILIŚMY 
DO PLENERU 
I WESZLIŚMY 
NA DACH.
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sprzedam
wynajmę
zamienię

SZUKAJ na

dom
.
wm.pl

mp-otbr-7090-A

ZWIERZĘTA

kupię

KUPIĘ kozy, owce, itp., 570-
798-602

sprzedam

NARYBEK- zarybienia tel. 
600-460-777.

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

DZIAŁKA rolna nad jeziorem 
45ha, Ogródek K/Ełku, 608-
452-972

DZIAŁKI budowlane 9 i 
10arów, Obręb Piątki, Gmina 
Nidzica, 602-481-250

MARCINKOWO 12km od Ol-
sztyna, działka 3300m2, bu-
dynek 300m2, 725-954-022

SPRZEDAM: TRZY miesz-
kania (dwa wymagają kapi-
talnego remontu) z dużym 
budynkiem gospodarczo-
-garażowym. Mingajny, nr 77, 
gm.Orneta.Cena za całość 77 
tys.zł. TEL.733-485-945

WWW.DOMKIANGIEL-
SKIE.PL, 503-103-703

PRACA

dam pracę

FERMA indyków, mieszkanie, 
602-593-421

GLAZURNIKÓW. 608-545-
251

MECHANIKA do naprawy 
maszyn rolniczych, okolice 
Ełku z możliwością zamiesz-
kania, 600-015-254.

PRACA w gospodarstwie rol-
nym. Wysokie wynagrodzenie 
695-522-200

PRACOWNIKA w gospodar-
stwie rolnym do hodowli byd-
ła, okolice Ełku z możliwością 
zamieszkania, 608-452-972.

ZATRUDNIĘ agronoma lub 
doradcę do upraw roślinnych 
na cały lub 1/2 etatu, okolice 
Ełku , 608-452-972

szukam pracy

POSPRZĄTAM, umyję okna. 
664-534-208

AUTO-MOTO

sprzedam

DAEWOO Tacuma biały Van 
stan bardzo dobry, auto ro-
dzinne, cena 5300 do nego-
cjacji, tel. 506-245-512

PRZYCZEPKA nierejestrowa-
na, oplandekowana, 600-140-
473

kupię

SAMOCHODY. 502-180-869

usługi | akcesoria

ALUFELGI z oponami Miche-
lin rozstaw 4 x100, 601-773-
200

USŁUGI

budowa | remont

ELEWACJE, 784-083-295

GLAZURA , terakota , drobne 
prace hydrauliczne, 606-206-
883

GLAZURNIK, hydraulik, elek-
tryk, malowanie, remonty. 
Kompleksowo. 511-115-173

HYDRAULICY, 501-209-794

POLBRUK, 602-401-309

transport

2-3 osoby +bus� prace bu-
dowlane,  odbiór odpadów, 
570-798-602

BIZNES

LOMBARD 601-61-48-96

RÓŻNE

sprzedam

DOBRE okna, 513-159-810, 
(89)642-02-82

DREWNO opałowe, kominko-
we tel. 605-048-075, 89-513-
15-60

GARAŻE blaszane, kojce, 
www.partnerstal.pl, 698-
230-205

MASZYNY stolarskie, 602-
459-611.

WIĘKSZĄ ilość drewna opa-
łowego, 75zł/mp, 608-452-
972

kupię

DYMA 8 lub części, 663-736-
110

MASZYNY stolarskie, 602-
459-611.

ZŁOM 502-512-454

ZDROWIE 
I URODA

UWAGA, policjanci i funkcjo-
nariusze innych służb mun-
durowych! Poradnia psycho-
logiczna prowadzi terapię 
zgodną z Rozporządzeniem 
MSWiA z dnia 11.10.2018r. 
Ciągły nabór pod nr tel. 514-
815-222

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

! F.H.U. skup i transport knu-
rów, macior, bydła-waga, 
faktura, tel.721-040-072.

KUPIĘ prosięta, 508-395-127

KURKI MŁODE ODCHO-
WANE, szczepione, różno-
kolorowe, dowóz GRATIS 
tel.791-348-180.

KURY Młode Nioski, Od Ho-
dowcy, Szczepione, Dowóz, 
TANIO, 502-031-298

KURY Młode Nioski, Od Ho-
dowcy, Szczepione, Dowóz, 
TANIO, 502-031-298

SPRZEDAM byki Limousine 
100% do rozrodu, 608-452-
972.

SPRZEDAM jałówki Limousi-
ne  zacielone, 608-452-972.

SPRZEDAŻ kur, kurcząt -do-
stawa gratis, 503-508-148

maszyny rolnicze

KUPIĘ czyszczalnie wialnie 
petkus, 883-945-511

KUPIĘ maszyny rolnicze, 
883-945-511

SPRZEDAM: MASZYNY ROL-
NICZE UŻYWANE 200SZT. Ki-
wity tel.605-429-486, Ostróda 
tel.601-612-068, Węgorzewo 
tel.539-448-102

produkty rolne

KUPIĘ facelię, grykę, inne na-
siona, 883-945-511

KUPIĘ: OWIES, ŻYTO. MIR-
POL ORNETA. TEL.55-24-22-
127,600-050-031

KUPIĘ: ZBOŻA paszowe, 
konsumpcyjne. FHU ANIMAR.
Tel.694-508-207

KUPUJĘ zboża 602-114-212

MIESZANKI traw, trawy kon-
wencjonalne oraz ekologicz-
ne. tel.506-437-924

PSZENICA jara oścista,  695-
731-421.

SKUP ZBÓŻ KUPI: zboża 
paszowe, konsumpcyjne.
TEL.606-505-511

SPRZEDAM: NAWOZY, sale-
trę, mocznik. MIRPOL ORNE-
TA. TEL.600-050-038,55-24-
21-500

SPRZEDAM: UŻYTKI zielo-
ne, nawóz Sulfan. MIRPOL 
ORNETA. Tel.600-050-038,55-
24-21-500

inne

ORKA, uprawa, siew, 724-
744-684

SIEW kukurydzy, 724-744-
684

SPRZEDAM odsadki Limo-
usine 100%, 608-452-972.

ZIEMNIAKI Vineta,  695-731-
421.

41820otbr-b-K

ZOSTAŃ
WDOMU#

NADAJ OGŁOSZENIE, 
KONDOLENCJE, 

NEKROLOG 

NIE WYCHODZĄC 
Z DOMU!

Od poniedziałku 
6 kwietnia 

BIURO OGŁOSZEŃ 
przy ul. Partyzantów 28 

w Olsztynie
pracuje zdalnie.

89 539-74-80
89 539-74-81
89 539-74-82

b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

eprasa.pl 8e8a78c98d

http://www.partnerstal.pl/
mailto:b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl


2
1

P
IĄ

T
E

K
 |0

3
|0

4
|2

0
2

0
| G

A
ZE

TA
O

LS
ZT

Y
N

S
K

A
.P

L\
\\

D
ZI

E
N

N
IK

E
LB

LA
S

K
I.P

L 
| P

O
ŻE

G
N

A
N

IA
 | 

P
O

Z
E

G
N

A
N

IA
.N

E
T

28919opb1-C-K

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, ul. Partyzantów 28

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel./fax 55-236-16-99, tel. centrala 55-611-46-00 w. 22

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, ul. Partyzantów 28
czynne w godz. 9.00-17.00, soboty – nieczynne

tel. 89-539-74-80, 89-539-74-82

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI
W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

31419opb1-a -C

614219opb1-a-K

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20, tel. 89 535-53-00

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4, tel. 89 715-20-93

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

-K614419opb1-a

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

614619opb1-a -K

Elżbieta Michałowska Anna Michałowska

Całodobowe przewozy zmarłychwww.arkaolsztyn.pl

OLSZTYN, Zatorze 
ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

OLSZTYN, Jaroty, ul. Herberta 16/24

tel. 89 534 72 42, kom. 605 635 908

tel. 89 526 66 01, kom. 605 665 909
(wejście od Wilczyńskiego, naprzeciw „Medyka”)

 

Taty 
 

-P16820stzo-A

127820opb1-a-M

128720opb1-a-M

Pani 

Teresie Perkowskiej

128820opb1-a-M

128920opb1-a-M-P129220opb1-A

129320opb1-a-M

129420opb1-a-M 129820opb1-a-M

mp-otbr-6786a-M

127120opb1-a-M

Pani 

Taty

129120opb1-a-M

eprasa.pl 8e8a78c98d

http://www.pozegnania.net/
http://www.arkaolsztyn.pl/
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 - Wirusowa zaraza rozlała się 
po świecie. Jest pan należycie 
przygotowany do uchronienia 
się przed koronawirusem?
- Na wstępie muszę zazna-

czyć, że nie jestem wiruso-
logiem, więc nie czuję się 
wystarczająco kompetentny, 
aby ex cathedra wygłaszać je-
dynie słuszne zalecenia w tym 
zakresie. Jednak od ponad 40 
lat specjalizuję się w zakresie 
nauk biologicznych, biochemii 
i fi zjologii człowieka. Staram 
się śledzić wszelkie informacje 
dotyczące obecnej pandemii, 
zwłaszcza dane epidemiolo-
giczne oraz opinie specjali-
stów. Staram się zachowywać 
ostrożnie i robię to, co uważam 
za słuszne. Przede wszystkim 
trzeba być w tym okresie ak-
tywnym fi zycznie. 

AKTYWNOŚĆ FIZYCZNA 

MA KORZYSTNY WPŁYW 

NA ZDROWIE KAŻDEGO 

CZŁOWIEKA, ZWIĘKSZA 

ODPORNOŚĆ ORGANIZMU, 

A WIĘC OBNIŻA RYZYKO 

WSZELKICH INFEKCJI. 

ZAMKNIĘCIE SIĘ W CZTERECH 

ŚCIANACH TO ABSURD. 

ODPORNOŚĆ CZŁOWIEKA 

OBNIŻA SIĘ, JEŻELI JEST 

BEZCZYNNY. 

Jeżeli ktoś mieszka w pobliżu 
lasu, to niech nie siedzi bez-
czynnie w domu przed telewi-
zorem, niech idzie do tego lasu 
pospacerować lub pobiegać. 
Jeżeli ktoś ma działkę, niech 
na nią idzie i ją uprawia. Z żoną 
jesteśmy codziennie w  lesie, 
gdzie ćwiczymy, biegamy lub 
po prostu chodzimy. Moje 
dzieci i  ich rodziny również. 
Od wielu lat, a teraz oczywiście 
również, raz w tygodniu mor-
sujemy.

- Równie ważna jest też odpo-
wiednia dieta.
- Oczywiście. Pokarm jest 

i zawsze będzie najlepszym le-
karstwem. W tym szczególnym 
okresie powinno się spożywać 
produkty, które wzmacniają 
naturalną odporność organi-
zmu. Warunek ten spełnia tzw. 
dieta przeciwzapalna, czyli 
bogata w świeże i nieprzetwo-
rzone produkty, ze szczegól-
nym uwzględnieniem warzyw 
i owoców - zwłaszcza jagodo-

wych, ryb morskich, owoców 
morza oraz nierafinowanej 
oliwy. Powinno się spożywać 
produkty, które zawierają 
dużo witaminy D, czyli m.in. 
tłuste ryby morskie, mleko, 
jaja kurze. Naturalnym źród-
łem tej witaminy są padające 
na naszą skórę promienie sło-
neczne. Według szacunków 90 
procent ludzi ma niedobór tej 
witaminy. Ważne są również 
inne witaminy, zwłaszcza C 
oraz z grupy B. Dla utrzymania 
dobrego poziomu odporności 
niezbędne są również składni-
ki mineralne. Wszystkie wyżej 
wymienione warunki spełnia 
dieta śródziemnomorska, od 
wielu lata uznawana za naj-
korzystniejszą dla zdrowia. 
Bardzo ważna jest również 
zasada NŻ, czyli Nie Żryj! 
Nadmiar spożywanych kalo-
rii działa prozapalnie i obni-
ża naszą odporność, jedzmy 
więc skromnie. Bo nawet ta 
tak zwana zdrowa żywność 
zjadana w nadmiarze szkodzi. 
Największą szkodę robi nam 
jedzenie produktów prze-
tworzonych, ubogich w  war-
tościowe składniki odżywcze, 
niezbędnych do prawidłowego 
funkcjonowania organizmu, 
a zarazem bogatych w sztucz-
ne i  szkodliwe dla zdrowia 
dodatki chemiczne. W diecie 
Polaków za wiele jest tłusz-
czów zwierzęcych, soli, cukru 

i utwardzonych margaryn. Za 
dużo jest też tłustej wieprzowi-
ny, a za mało drobiu, a już zde-
cydowanie za mało ryb. Mnie 
wystarczą dwa posiłki dzien-
nie. Ostatni raz katar miałem 
w 1987 roku, jestem w wieku 
emerytalnym i nie cierpię na 
żadne choroby. 

NIE BOJĘ SIĘ TEGO WIRUSA, 

ALE NIE OZNACZA TO, ŻE GO 

LEKCEWAŻĘ. ZACHOWUJĘ 

OSTROŻNOŚĆ I STARAM 

SIĘ PRZESTRZEGAĆ 

NIEZBĘDNYCH ZALECEŃ.

- Czy wyczynowy zawodnik, 
który został zaatakowany 
przez koronawirusa, może 
bez większych problemów 
wrócić do wcześniejszej 
formy?
- Wprawdzie wiedza o  tym 

wirusie jest jeszcze bardzo 
ograniczona, ale jest już pew-
ne, że rozwija się w każdej gru-
pie wiekowej. Według aktual-
nych statystyk młodzi osobnicy 
mają największą odporność, 
na co wskazuje niski wskaź-
nik zachorowalności i śmier-
telności. Najgorszy przebieg 
zachorowań mają osoby star-
sze z chorobami współistnie-
jącymi, zwłaszcza układu od-
dechowego i krążenia. Należy 

podkreślić, że ciężki i długo-
trwały wysiłek fi zyczny działa 
supresyjnie na funkcje ukła-
du immunologicznego, a więc 
osłabiają naszą odporność. 
Dlatego sportowcy wyczyno-
wi mają niższą odporność niż 
przeciętny Jan Kowalski lub 
amator uprawiający sport je-
dynie rekreacyjnie. Ważne jest, 
aby zachować niezbędne środ-
ki ostrożności i nie dopuścić do 
zainfekowania. Jednak nawet 
w  przypadku infekcji wiru-
sem osób młodych, zdrowych, 
w  tym również sportowców, 
choroba najczęściej będzie 
przebiegała bezobjawowo lub 
łagodnie. Oczywiście każdy 
przypadek jest specyfi czny.

- Jak długo może potrwać 
walka z tym wirusem?
- Jak już zaznaczyłem na 

wstępie, nie jestem wirusolo-
giem. W XXI wieku mieliśmy 
już dwie epidemie wirusowe, 
SARS i MERS, ale kończyły się 
po 4-5 miesiącach. Może i tak 
będzie z  obecną, chociaż te 
wcześniejsze nie miały ogólno-
światowego zasięgu. Myślę jed-
nak, że do października świat, 
a w tym i nasz kraj, upora się 
tą pandemią.

- Czy te problemy, które 
obecnie przeżywamy, mogą 
przynieść nam kiedyś jakieś 
korzyści?
- Od wielu lat ludzkość pędzi 

przed siebie na złamanie kar-

ku, niszcząc po drodze planetę. 
Może więc ta epidemia dopro-
wadzi do jakiejś refl eksji, do 
zastanowienia się. 

MOŻE NIE WARTO AŻ TAK 

PĘDZIĆ, MOŻE NIE JEST TO 

NAJLEPSZY MODEL ŻYCIA, 

MOŻE WARTO BYĆ MNIEJ 

PAZERNYM I WYHAMOWAĆ 

POGOŃ ZA WSZELKIMI 

DOBRAMI, MOŻE ZAMIAST 

NA DRUGIM KOŃCU 

ŚWIATA WARTO URLOP 

SPĘDZIĆ W KRAJU POD 

NAMIOTEM, MOŻE ZAMIAST 

LUKSUSOWYM SAMOCHODEM 

JEŹDZIĆ ROWEREM, MOŻE 

WIĘCEJ CZASU SPĘDZAĆ 

Z RODZINĄ I PRZYJACIÓŁMI, 

MOŻE… 

- Tkwi pan w sporcie po szyję… 
— To prawda, od dzieciń-

stwa. Okna mojego domu 
rodzinnego wychodziły na 
szkolny stadion, a  tam stale 
się coś działo. Chodziłem do 
bardzo usportowionej szkoły 
i szybko zaraziłem się sporto-
wym bakcylem. Trafi łem na 
świetnego nauczyciela wycho-
wania fizycznego Tadeusza 
Wójcickiego, który wprowa-
dził mnie umiejętnie do spor-
tu. Reprezentowałem szkołę 
w wielu konkurencjach, mię-
dzy innymi w biegach przeła-
jowych i... hokeju. W szkole 
średniej specjalizowałem się 
już w biegach średniodystan-
sowych. W 1973 roku w Wał-
brzychu zostałem mistrzem 
Polski juniorów starszych na 
1500 metrów. W tym samym 
roku i na tym samym dystan-
sie zdobyłem złoty medal III 
Ogólnopolskiej Spartakia-
dy Młodzieży w  Krakowie. 
Ustanowiłem rekord kraju 
juniorów młodszych na 1500 
m i  byłem reprezentantem 
Polski. Po studiach byłem tre-
nerem biegów średnich i dłu-
gich w AZS-AWF Warszawa. 
W 1985 roku byłem kierow-
nikiem szkolenia Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki. 
Od 40 lat pomagam trene-
rom i sportowcom w zakresie 
programowania treningu, 
kontroli efektów treningu 
oraz żywienia i suplementacji.

- To dobrze, że igrzyska olim-
pijskie w Tokio przesunięto na 
2021 rok?
- Pewnie, że dobrze, cho-

ciażby dlatego, że w  wielu 
dyscyplinach sportu nie do-
kończono zawodów kwalifi -
kacyjnych. Zawodnicy, którzy 
są w kwarantannie lub już cho-
rują,  przestali trenować, więc 
trzymanie się sztywno terminu 
igrzysk było absurdem. 

- Obecnie pracuje pan już 
zdalnie?
- Na razie jeszcze razem 

z  synem w  budynku szkoły, 
ale za kilka dni to się skończy. 
Przeniesiemy się do domów 
i będziemy pracować na plat-
formie edukacyjnej.

LECH JANKA

l.janka@gazetaolsztynska.pl

TOMASZ BORACZYŃSKI
Urodził się 28 lipca 1956 
roku w Namysłowie. Absol-
went Akademii Wychowania 
Fizycznego w Warszawie (1979). 
W latach 1979-1989 pracownik 
naukowy Zakładu Fizjologii AWF 
w Warszawie. Od 2004 roku 
adiunkt w Olsztyńskiej Szkole 
Wyższej im. Józefa Rusieckiego, 
kierownik Centralnego Laborato-
rium Badawczego. Doktor nauk 
wychowania fi zycznego, trener 
I klasy lekkiej atletyki. Czołowy 
polski średniodystansowiec 
młodego pokolenia w latach 70. 
W 2005 roku został mistrzem 
Polski weteranów w chodzie na 
5 kilometrów, osiągając drugi 
wynik w historii polskiego sportu, 
ustępujący jedynie rezultatowi 
Roberta Korzeniowskiego. 
Autor i współautor ponad 100 
publikacji naukowych i popular-
nonaukowych. Żona Gina jest 
absolwentką AWF w Warszawie, 
trenerką gimnastyki II klasy, 
fi zjoterapeutką, nauczycielką 
jogi i relaksacji. Syn Michał jest 
doktorem nauk kultury fi zycznej, 
absolwentem OSW w Olsztynie 
i studiów doktoranckich AWF 
w Warszawie. Ponadto jest 
autorem i współautorem kilku-
dziesięciu publikacji naukowych, 
laureatem głównej nagrody za 
najlepszy referat XVII Międzyna-
rodowej Konferencji Naukowej 
w Spale, instruktorem tenisa 
i piłki nożnej. Córka Sandra jest 
absolwentką fi lologii angielskiej 
na Uniwersytecie Warszawskim 
oraz Wydziału Wychowania 
Fizycznego OSW, a ponadto 
doktorem w dziedzinie nauk 
medycznych i nauk o zdrowiu 
w dyscyplinie nauki o kulturze 
fi zycznej.

NIE BAĆ SIĘ, ALE TEŻ I UWAŻAĆ
ZDROWIE\\\ Bardzo ważna jest zasada NŻ, czyli Nie Żryj! Nadmiar kalorii działa prozapalnie i obniża odporność, jedzmy więc 
skromnie - mówi Tomasz Boraczyński, kierownik Centralnego Laboratorium Badawczego w Olsztyńskiej Szkole Wyższej.

SPORT.WM.PL

Tomasz Boraczyński w Centralnym Laboratorium Badawczym Olsztyńskiej Szkoły Wyższej
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T
rzydzieści lat temu 
Kobierzyce były 
biedną popegeerow-
ską wsią, ale władze 
samorządowe potra-

fi ły wykorzystać jej potencjał, 
czyli położenie praktycznie 
na przedmieściach Wrocła-
wia. W efekcie w 2019 roku 
Kobierzyce awansowały na 
trzecie miejsce w  rankingu 
najbogatszych polskich gmin. 

- I nie dlatego, że jest tu ja-
kaś elektrownia i wykopana 
z tego powodu wielka dziura 
w ziemi, ale dlatego, że przy-
ciągnięto wielu zagranicznych 
inwestorów i odniesiono ol-
brzymi sukces, bo jest to naj-
bardziej zindustrializowane 
miejsce na mapie Polski - wy-
jaśnia Maciej Zając, sekretarz 
klubu. - Aż 80 procent wroc-
ławskiego przemysłu mieści 
się w  granicach gminy Ko-
bierzyce! Na dodatek jest to 
przemysł bardzo nowoczesny 
i zarazem zróżnicowany. Za-
częło się wiele lat temu od in-
westycji koncernu LG, który 
wybudował fabrykę ekranów 
LCD do telewizorów, a teraz 
ten sam inwestor kończy 
właśnie budowę fabryki aku-
mulatorów do samochodów 
elektrycznych. Obecnie jest to 
jedna z największych inwesty-
cji przemysłowych na świecie. 
W efekcie gmina stała się też 
wielokulturowa, a w szkole są 
uczniowie z Korei, Włoch czy 
Ukrainy. Dziewczynki z tych 
krajów ćwiczą także w  na-
szych grupach dziecięcych - 
dodaje sekretarz Zając.

ELBLĄG MA OKOŁO 110 

TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW, 

KOBIERZYCE PONAD... DWA 

TYSIĄCE, NATOMIAST CAŁA 

GMINA OKOŁO 30 TYSIĘCY, 

ALE TO PODWROCŁAWSKA 

WIEŚ ZAGRAŁA JEDNĄ 

Z GŁÓWNYCH RÓL 

W OSTATNIM SEZONIE 

SUPERLIGI, BO KPR DAŁ 

SIĘ WYPRZEDZIĆ JEDYNIE 

PERLE LUBLIN I ZAGŁĘBIU 

LUBIN. 

Jest to pierwszy taki suk-
ces w  dość krótkiej historii 
tego klubu, która zaczęła się 
w latach 90. ubiegłego wieku, 
gdy Wojciech Duczek został 

nauczycielem wychowania 
fizycznego w  kobierzyckiej 
szkole. Duczek na piłkę ręcz-
ną postawił m.in. dlatego, że 
szkoła praktycznie była po-
zbawiona bazy sportowej - 
istniało jedynie małe ziemne 
boisko z wylanymi betonem 
liniami do gry w piłkę ręczną 
(dzisiaj w  Urzędzie Gminy 
Wojciech Duczek odpowiada 
za sport i edukację). 

Pierwszy sukces przyszedł 
w 2000 roku, gdy KPR Gmi-
ny Kobierzyce zajął czwar-
te miejsce w  mistrzostwach 
Polski młodziczek w Żorach. 
Dziesięć lat temu powstała 
nowoczesna hala sportowa, 
a w sezonie 2011/12 w Kobie-
rzycach utworzono drużynę 
seniorską. Po trzech latach 
zespół awansował do I  ligi, 
a  w 2016 roku znalazł się 
w elicie kobiecego szczypior-
niaka. Debiutancki sezon 
KPR zakończył na 9. miejscu, 
a w kolejnych systematycznie 
piął się po szczeblach ligowej 
tabeli. 

Dzisiaj w klubie trenuje oko-
ło 300 zawodniczek - w tym 
celu utworzono sekcje piłki 
ręcznej w trzech okolicznych 
miejscowościach. Pierwszy 
zespół gra w Superlidze (jego 
trenerem jest Edyta Majdziń-
ska), drugi w  II lidze, dwie 
drużyny młodziczek wystę-
pują w  Dolnośląskiej Lidze 
Młodziczek, a najmłodsze za-
wodniczki rywalizują w Dol-
nośląskiej Lidze Dziewczynek.

- PRZED SEZONEM NIE 

MYŚLELIŚMY O MIEJSCU 

NA PODIUM SUPERLIGI 

- PRZYZNAJE MACIEJ 

ZAJĄC. - ZRESZTĄ U NAS 

NIGDY NIE BYŁO JAKIEJŚ 

SPECJALNEJ PRESJI 

NA WYNIK. NASZ KLUB 

JEST BOWIEM NIE TYLKO 

ORGANIZACJĄ SPORTOWĄ, 

ALE I SPOŁECZNĄ. 

Z tego powodu angażu-
jemy się w  wiele akcji, na 
przykład w promocję wśród 
dzieci zdrowego stylu życia. 
Jesteśmy dumni, że piłkę 
ręczną trenuje u  nas aż tak 
wiele dziewczynek, bo zaję-
cia z nimi są dla nas równie 
ważne, jak utrzymanie super-
ligowej drużyny. Inna sprawa, 
że jesteśmy jedynym wiejskim 
klubem w Polsce, który wystę-
puje na najwyższym poziomie 
w grach zespołowych. Kiedyś 
w kobiecej siatkówce była nie-
wielka Muszyna, ale to jednak 
było miasto. 

Warto przypomnieć, że 
pięciotysięczną Muszynę na 
siatkarskie salony w  2003 
roku wprowadził Bogdan 
Serwiński, nauczyciel w-f 
z miejscowego liceum. W su-
mie klub z  Muszyny zdobył 
cztery mistrzostwa Polski, 
dwa srebrne i  dwa brązowe 

medale, Puchar Polski i Pu-
char CEV, poza tym kilka 
razy grał w  Lidze Mistrzyń. 
Niestety, w  2018 roku z  po-
wodów finansowych Mu-
szynianka została wycofana 
z ligowych rozgrywek.

- Nam taki scenariusz nie 
grozi - uważa Maciej Zając. 
- Bo Muszyna swoją pozycję 
budowała w oparciu najpierw 
o  pieniądze miejscowego 
producenta wody mineral-
nej, a  potem Polskiego Cu-
kru. No i  gdy nagle główny 
sponsor się wycofał, to klub 
padł. Natomiast u nas piłka 
ręczna przede wszystkim jest 
utrzymywana z pieniędzy sa-
morządowych, bo uznano, że 
przez sport można znakomi-
cie wypromować gminę. Nie 
jesteśmy najbogatszym klu-
bem, ale za to nasz budżet 
jest stabilny, bo do gminnej 
kasy wpływają opłaty od 
największych światowych 
koncernów, które mają tutaj 
swoje fabryki. 

CIEKAWOSTKĄ JEST 

FAKT, ŻE WSZYSCY 

DZIAŁACZE PRACUJĄ 

W KLUBIE SPOŁECZNIE, 

PREZESEM JEST ROLNIK, 

A W ZARZĄDZIE SĄ M.IN. 

KIEROWCA, ELEKTRYK 

I HYDRAULIK. POŁĄCZYLI 

SWE SIŁY, BO ICH 

CÓRKI GRAJĄ W PIŁKĘ 

RĘCZNĄ, WIĘC OJCOWIE 

POSTANOWILI WSPÓLNIE 

PCHAĆ TEN KLUBOWY 

WÓZEK. 

- Każdy z nas pracuje, bo to 
jest nasza pasja - przyznaje 
Marcin Janowski, kierow-
nik klubu. - Chcemy, by cała 
Polska usłyszała o Kobierzy-
cach. Ale nie żyjemy ponad 
stan: tyle wydajemy, ile mamy 
w klubowej kasie i ani złotów-
ki więcej. 

Warto przypomnieć, że 
warunkiem gry w  zawodo-
wej Superlidze był budżet 
w  wysokości minimum 1,4 
miliona złotych. Dla wielu 
klubów był to warunek nie do 
przejścia, dlatego tym razem 
rywalizowało jedynie osiem 
klubów, czyli trzy mniej niż 
w sezonie 2018/19. Z powo-
dów finansowych wycofały 
się: Pogoń Szczecin, Korona 
Kielce, KPR Jelenia Góra 
i  UKS PCM Kościerzyna. - 
Pogoń dobiły występy w eu-
ropejskich pucharach, bo są 
to dodatkowe i bardzo duże 
wydatki - wyjaśnia kierow-
nik klubu z Kobierzyc. - My 
staramy się działać rozsądnie 
w oparciu o pieniądze z gminy, 
dlatego skupiamy się na Su-
perlidze oraz pracy z młodzie-
żą. No i są już pierwsze efekty, 
bo Kinga Jakubowska, nasza 
wychowanka, zadebiutowała 

w reprezentacji Polski. Mam 
nadzieję, że już wkrótce ko-
lejne nasze wychowanki za-
debiutują w najwyższej klasie 
rozgrywkowej. 

W ostatnim sezonie Superli-
gi Jakubowska została najlep-
szą snajperką, ponieważ w 19 
ligowych występach zdobyła 
143 bramki. Poza nią z Kobie-
rzyc powołanie do reprezen-
tacji Polski otrzymała także 
bramkarka Barbara Zima.

- WYDAJE MI SIĘ, ŻE W TEJ 

CHWILI KOBIERZYCE 

SĄ TAKĄ BEZPIECZNĄ 

ZATOKĄ, BO ŻYJĄ Z FIRM, 

KTÓRE SĄ STOSUNKOWO 

NAJBARDZIEJ ODPORNE 

NA KRYZYS. NA PEWNO 

WIĘKSZOŚĆ GMIN I MIAST 

W POLSCE, MYŚLĘ TU NA 

PRZYKŁAD O ELBLĄGU, 

EPIDEMIA ZABOLI ZNACZNIE 

MOCNIEJ - OCENIA MACIEJ 

ZAJĄC. 

Miejsce w ligowej czołówce 
oznacza możliwość gry w eu-
ropejskich pucharach, czy 
zatem KPR skorzysta z  tej 
możliwości? - Nie, bo nas na 
to po prostu nie stać - stawia 
sprawę jasno Maciej Zając. 
- Przecież gdy wylosuje się 
zespół z miasta w głębi Rosji, 
to po takim dwumeczu będzie 
można ogłosić bankructwo 
klubu. Ale z  drugiej strony, 
jeśli w takich Kielcach, które 
nie zaliczają się do jakiejś ści-
słej czołówki polskich miast, 
udało się zbudować potę-
gę Vive, to może kiedyś na 
przedmieściach Wrocławia 
będzie też siedziba regular-
nego uczestnika Ligi Mistrzyń 
- z nadzieją w głosie kończy 
Maciej Zając.

ARTUR DRYHYNYCZ

NAJBOGATSZE GMINY

(dochód w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca)
  1. Kleszczów 31 000
  2. Rząśnia 10 000
  3. Kobierzyce 7200
  4. Jerzmanowa 7000
  5. Polkowice 6400
  6. Suchy Las 6300
  7. Rewal  6270
  8. Mielnik 6200
  9. Nadarzyn 6100
10. Kampinos 5900

LIGOWY SUKCES WIEJSKIEGO KLUBU
PIŁKA RĘCZNA\\\ W przedwcześnie zakończonym sezonie kobiecej Superligi Start Elbląg miał nadzieję na zdobycie brązowego 
medalu, tymczasem na najniższym stopniu podium niespodziewanie stanęły szczypiornistki z podwrocławskiej wsi Kobierzyce.

SPORT.WM.PL 

Rozgrywki kobiecej Superligi KPR Kobierzyce (żółte koszulki) zakończył na trzecim, a Start Elbląg na szóstym miejscu
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KORONAWIRUS ZARAZIŁ POLITYKĘ

JAK MOŻNA PRZEŻYĆ ZA DZIESIĘĆ TYSIĘCY MIESIĘCZNIE?!

MIĘDZY CHINAMII A MAZURAMI

C
hciałem napisać o  tym, 
jak się żyje bez polityki. 
Tej wielkiej, między-

narodowej. Tej codziennej, 
polskiej i tej tutejszej, regio-
nalnej. Już słowa splatały się 

w zgrabny wątek, o tym, jak to 
życie jest dziwne, bo mamy 
jednak korzyść z koronawiru-
sa, właśnie dlatego, że znik-
nęli nam sprzed oczu politycy 
wszystkich kolorów. Niestety. 
Wystarczy włączyć telewizor, 
żeby zobaczyć, że politycy 
i polityka nie zniknęły z na-
szego życia, a nawet więcej... 
jest i jej, i ich coraz więcej.

Teraz spór polityczny do-
tyczy wszystkiego. I  tego, że 
podczas kwarantanny naro-
dowej trzeba chodzić poje-
dynczo, tego że w kościele na 
mszy świętej może być tylko 
5 osób. Również tego, że se-
niorzy kłócą się ze sobą, sto-
jąc w kolejkach w godzinach 

przeznaczonych tylko na ich 
zakupy. A  zmiany w Kodek-
sie wyborczym oraz tarcza 
antykryzysowa stały się oka-
zją do politycznego cyrku na 
naprawdę niesmaczną skalę. 
Nie zabrakło rejtanowskich 
gestów w wykonaniu opozycji. 
Kontrkandydaci prezyden-
ta Andrzeja Dudy ogłaszali 
zdradę, zbrodnię, masowy 
mord na wyborcach i co tam 
jeszcze im ślina przyniosła 
na języki.

Również lokalni polity-
cy nie próżnują. Teraz jest 
wśród nich moda na pisanie 
apeli o  przeniesienie termi-
nu wyborów, bo uważają że 
nie są w stanie ich na swoim 

terenie przeprowadzić. Tyle, 
że nie jest im w smak kolejna 
zmiana w prawie wyborczym, 
która może dopuścić zdalne 
głosowanie wszystkich bez 
wyjątku. Ot, jak się chce, to 
zawsze kij się znajdzie. I tak 
źle, i  tak niedobrze, no bo 
przecież trzeba skrytykować 
znienawidzony rząd. I  nie 
wolno zaprzepaścić żadnej 
okazji ku temu.

Tak się składa, że czasem 
mam okazję porozmawiać ze 
znajomym dziennikarzem, 
który wiele lat temu wybrał 
emigrację do Anglii, zamiast 
życie ze słowa pisanego. Kie-
dy zapytałem go o ocenę tego, 
co robi polski rząd w sprawie 

koronawirusa i czy nie uwa-
ża, że opozycja w niektórych 
sprawach może ma rację, 
ten zareagował bardzo gwał-
townie. I to w obronie rządu, 
którego politycznym fanem 
raczej nigdy nie był.

Przedstawił dramatyczny bi-
lans tego, co dzieje się w jego 
nowym kraju zamieszka-
nia. Tam codziennie umiera 
400-500 osób. I winą obar-
czył miałkich, zachodnich 
polityków, którzy debatowali 
wiele tygodni, zanim podjęli 
stosowne decyzje. Poradził 
mi jedno. Uciekać od każde-
go polityka, który krytykuje 
nawet niezrozumiałe, czy wy-
dawałoby się nielogiczne za-

kazy i nakazy wydawane przez 
władze, jeśli  własne i cudze 
życie jest mi miłe. I tak, choć 
epidemia koronawirusa nie 
pozbawiła nas widoku poli-
tyków i udziału w polityce, to 
bez krzyku protestującej wo-
bec każdej decyzji opozycji, 
stanowczo łatwiej by się ten 
stan zagrożenia znosiło.

Stanisław Kryścińskii

Gazeta Olsztyńska zawsze pod 
ręką. Zaprenumeruj e-wyda-
nie: kupgazete.pl

J
eszcze niedawno prezy-
dent Trump był łaskaw 
stwierdzić, że cały ten 

wirus jest jedynie wymysłem 
podłych Demokratów, którzy 
chcą zniszczyć jego wspania-

łe rządy. Z  kolei na Białoru-
si Aleksander Łukaszenka 
uznał, że nie szczepionki, tyl-
ko traktor oraz praca na polu 
wyleczą wszystkich. W Polsce 
świadomość narastającego 
zagrożenia też przebijała się 
powoli - jeszcze pod koniec 
lutego lekarz i ważny urzędnik 
od lat związany z „dobrą zmia-
ną” radził opozycji, by sobie 
lodu w majtki włożyła, zamiast 
opowiadać dyrdymały o koro-
nawirusie. Ale prawdy długo 
ukryć się nie dało, no i dzisiaj 
cały świat dosłownie wstrzymał 
oddech. Oczywiście są sprawy 
ważne i mniej ważne, a do tych 
drugich w czasie pandemii za-

licza się sport, bo gdy każdego 
dnia umierają tysiące ludzi, to 
gole i rekordy schodzą na da-
leki plan. W efekcie piłkarskie 
mistrzostwa Europy zostały 
przeniesione na 2021 rok, taki 
sam los spotkał także igrzyska 
w Tokio. 

Swoją drogą Japończycy już 
po raz drugi mają problem 
z organizacją letnich igrzysk. 
Pierwszy raz najlepsi spor-
towcy mieli rywalizować w To-
kio w 1940 roku, ale dwa lata 
wcześniej Japończycy zrezyg-
nowali z tego zaszczytu, bo bar-
dziej zainteresowani byli wojną 
z Chinami. Igrzyska zostały za-
tem przeniesione do Helsinek. 

Taki sam los spotkał zimowe 
igrzyska, bo japońskie Sappo-
ro zastąpiono niemieckim Gar-
misch-Partenkirchen. Oczywi-
ście obie imprezy w 1940 roku 
i tak nie doszły do skutku, bo 
Hitler, Mussolini i Stalin wy-
myślili swoje igrzyska śmierci. 

W tej chwili sport jest 
w  głębokiej defensywie - tak 
naprawdę tylko piłkarscy 
działacze myślą jeszcze o konty-
nuowaniu sezonu, bo za każdy 
rozegrany mecz kluby dostaną 
od telewizji konkretną kasę, 
bez której grozi im bankru-
ctwo. W oczekiwaniu na wzno-
wienie rozgrywek polskie kluby 
zamrażają lub zmniejszają za-

robki piłkarzy, na co ci często 
reagują niezadowoleniem, 
nie chcąc zrozumieć, że - tu 
pozwolę sobie sparafrazować 
maksymę pewnego futbolo-
wego fi lozofa - „bez granka 
nie ma sianka”. Ale kluby stoją 
po ścianą i tną zarobki nawet 
o  połowę! W  efekcie w  tzw. 
Ekstraklasie piłkarze zarabiają 
miesięcznie od 30 do 10 tysię-
cy... Aż się chce zapytać: panie 
premierze, jak żyć?

Jeśli jednak rozgrywki zo-
staną wznowione, to może 
się zdarzyć, że ze względów 
bezpieczeństwa mecze będą 
rozgrywane bez kibiców - przy-
pomnę, że 14 marca w takich 

właśnie warunkach Stomil 
miał zagrać z Chrobrym. Ale 
nie zagrał, ponieważ słusznie 
uznano, że 999 kibiców na sta-
dionie stanowi olbrzymie za-
grożenie.

Od tego momentu minęły już 
prawie trzy tygodnie i jest coraz 
gorzej, a mimo to pewien zwy-
kły poseł chce, by miliony Po-
laków, w tym ponad 90 tysięcy 
mieszkańców Olsztyna, bo 
tylu jest chyba uprawnionych 
do głosowania, wzięły udział 
w wyborach prezydenckich. 

Czyli znowu coś na zasadzie 
„zmieścisz się śmiało”, tylko że 
teraz ofi ar może być znacznie 
więcej. ARTUR DRYHYNYCZ

N
ic już nie będzie takie, jak 
po koronawirusie. Tak co-
raz częściej mówią ekono-

miści, socjolodzy, psycholodzy. 
Świat się zmieni, a wraz z nim 
my. Najpierw jednak musimy 
poznać prawdę o koronawiru-

sie. A tę najwyraźniej ukrywają 
przed nami Chińczycy. Chodzi 
o liczbę ofi ar, choć nie tylko o to. 
Wiadomo bowiem, że Chiny 
potrzebują nas, aby mieć gdzie 
sprzedawać swoje towary. Ko-
ronawirus to jednak dla nas 
szansa, aby choć trochę zamie-
nić chińskie produkty na nasze, 
polskie, europejskie.

Jak wszyscy wiemy koronawi-
rus swój śmiercionośny pochód 
rozpoczął w  Chinach. Teraz 
Chińczycy odtrąbili sukces - 
oświadczyli, że pokonali wirusa. 

To byłaby dobra wiadomość, 
gdyby nie małe „ale”. Otóż 
amerykański wywiad uważa, 
że władze Chin ukryły praw-
dziwy zasięg epidemii w swoim 
kraju. I coraz częstsze są zrzuty, 
że Chińczycy, ukrywając zasięg 

epidemii u  siebie, doprowa-
dzili do tego, że koronawirus 
rozprzestrzenił się po całym 
świecie. W każdym razie jakoś 
trudno uwierzyć, że korona-
wirus zabił tam nieco ponad 3 
tysiące osób.  

Kiedy to piszę, wybory nadal 
odbywają się 10 maja. Politycy 
w sporze o tę datę używają róż-
nych argumentów. 

— Opozycja szaleje, byle od-
wlec widmo klęski. Uruchomio-
no medialny walec, celebrytów, 
emerytowane autorytety. Na-
dzieja na wymianę Kidawy na 
Tuska, Biedronia na Zandber-
ga, a  Kosiniaka na jego żonę 
mobilizuje liberalny światek. 
Hasło: prawdziwi demokraci 
za likwidacją demokracji — tak 
argumentuje Ryszard Terlecki, 

przewodniczący klubu parla-
mentarnego PiS. 

Donald Tusk z  kolei mówi, 
że 10 maja „tylko wariat albo 
zbrodniarz mógłby propono-
wać ludziom pójście do loka-
li wyborczych”.

A nad tymi wszystkimi argu-
mentami krąży sondaż, z które-
go wynika, że wyborcy PiS 10 
maja najchętniej ze wszystkich 
pójdą do urn, a obecny prezy-
dent może wtedy liczyć na po-
nad 60 proc. głosów. To wiedzą 
i PiS, i opozycja. 

Tak z Chin, przez Warszawę 
docieram na Mazury. Pojawili 
się tam bowiem „dzicy turyści”. 
Przyuważyli ich głównie miesz-
kańcy Giżycka, Mrągowa i Mi-
kołajek. Zadziwił ich bowiem 
nagły wysyp aut z warszawskimi 

rejestracjami. W  normalnych 
czasach byłby to powód do 
radości, ale przecież dzisiejsze 
czasy normalne nie są. Każdy 
obcy to bowiem potencjal-
ny siewca koronawirusa. Nie 
brzmi to dobrze, ale taka jest 
dzisiejsza rzeczywistość. Choć 
oczywiście zarażają nas z reguły 
nasi, a nie obcy.

W każdym razie mieszkańcy 
zaczęli skarżyć się samorządow-
com. Powstał nawet amatorski 
fi lmik zniechęcający „turystów” 
do odwiedzania Mazur. Bur-
mistrz Giżycka o  problemie 
napisał na FB.

—  Na prośbę burmistrza Gi-
życka Wojciecha Iwaszkiewicza, 
zwróciłam się do ministra obro-
ny narodowej Mariusza Błasz-
czaka o pomoc w zatrzymaniu 

napływu osób spoza naszego 
regionu w  celu zminimalizo-
wania rozprzestrzeniania się 
wirusa SARS-CoV-2 — napisała 
na FB pani senator Małgorzata 
Kopiczko. 

Co będzie z tym dalej, zobaczy-
my. Jeżeli ci ludzie wynajmują 
u nas kwatery, to oni i wynajmu-
jący łamią prawo. Wystarczy 
jednak, że przyjechali do nas 
w delegację w ramach wykony-
wania obowiązków służbowych. 
Wtedy mogą wynajmować.

Wydaje mi się jednak, że 
większość z nich, to po prostu 
„warszawiacy”, którzy mają 
u nas swoje domy. Więc chyba 
mają prawo w nich mieszkać…

Igor Hrywna

https://www.facebook.com/hrywna

eprasa.pl 8e8a78c98d

https://www.facebook.com/hrywna

